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Galwanizowanie komunizmu.
Z okazji moskiewskich kongresów.

.. Skończył się niedawno X] II konf^es Ro-
, Byjskiej P a r tj i  kanuim istyam ej. Wi dn iu  17-go 
czerw ca zaś  o tw arto  V, kongres* EonńziiSstyca- 
r ^ j  m iędzynarodów ki w  M oskwie w  obecności 
54 delegacy j poszczególnych  party.) kom uni­
s tycznych! D w a w y p ad k i, z k tó g rc h  pierw szy 
m a  zasadnicze znaczenie d la  R osji sowieckie), 
dni,yi zaś m e może b v ć  obojętnym  d la  E u ropy , 
a zw łaszcza d la  na jb liższych  sąsiadów  R osji.

X III k ongres R . K . P . w yrów nał rozbież­
ności m iedzy cen tr. kom ite tem  w ykonaw czym , 
a  opozycją z T rockim , Preobrażensikim  i  R ad ­
k iem  n a  czele. Zw yciężono ją w iśc ie  bolsze- 
w ioko-perfidny  sposób. O pozycja a tak o w ała  
p o lity k ę  „N epu” , w skazyw ała  n a  jej niesoćjali- 
s ty czn e  zasad y  (uznanie pryw A tnej w łasności), 
n a  um ocnienie się sk u tk iem  te g o  „d robno­
m ieszczaństw a” (handel p ry w a tn y  s tan o w i 64 
p ro cen t hand lu  rosyjsk lego), jednem1 słowenf 
n a  zan ik  kom unizm u prz v  pozo®ak h bezw zględ­
n e j d y k ta tu ry  p ro le ta rja tu . Polem izow ać z ty ­
m i zarzu tam i b y ło  d la  C entr. K om itetu  p a rtji 
n iebezpiecznie; d y sk u s ja  m ogła  u jaw n ić  pewr 
ne  szczegóły , k tó re b y  rządzącej k lice  m ogły 
w opinji m as zaszkodzić. W obec te g o  Z in ,^ -  
jew  w  im ieniu C entr. K om ite tu  p rzedstaw ił 
p rogram  jeszcze rad y kaln ie jszy , niż1 pro Tram 
opozycji, a  n astępn ie  d rw iąco  zaw oła ł pod1 je j 
adresem : „Niech orozycła okaże się godną 
spadkobierczynią rewolucji! Niech wejdzie na 
trybunę i przed partią stwierdzi, że była w błę­
dzie czyniąc jej zarzuty! Niech przyzna, ża 
partia miała rację!”

Is to tn ie  w ystąp ili trze j p rzyw ódcy  opozy­
cji! Ale T ro ck i i  P rę c b ra ie n sk i zapuścili się 
w  la s  ogólników , n ie ty k a ją c  sp raw y  staw ia­
nych  zarzutów ! T y lko  R adek-Sobelsohn pod­
n iósł p rzy łb icę i p róbow ał polem izow ać. K o­
n iec  dyskusji je s t już znany! W prow adzeni 
p rzez C entr. K om ite t rob o tn icy  (d la  zaszacho­
w an ia  opozycji g łoszącej, że p a r tia  poddaje  s ię ' 
w pływ om  „drobnom ieszczaństw a”) pw yjęli mo­
wę R adka śm iechem  i  docinkam i. N ic dziw ­
nego , że R adek do C entr. K om ite tu  nie został 
w ybrany .i

N a czas najbliższy w iec program  w ew nętrz­
n ej p o b ty k i R osji pójdzie po  lin ji p rogram u

C entr. K om ite tu  R . K . P „  sk erygow anego 
prze® em ulację z opoizycją: walka z „drobno­
mieszczaństwem", zwłaszcza w  'dziedzinie Han­
dlu, — ‘dążność do pozyskania wsf f 'drobnych 
rolników, — uprzjTrPeioy-anie robotników 
w stosunku /do Inteligencji 'A w ięę  tę p y , zaśle­
p iony  dok tryną  kom unizm  z roku. 1917 i11918. 
N ajlepszą ilu s trac ją  teg o  zw ro tu  w  P , K , P, 
je s t to . co  m ów ił Z inow jew  n a  X III kongresie 
Z okazji p rzy jęc ia  de legacji z jazdu  inżyn ie­
rów . D elegacja  skarży ła  sie, że zarobk i inży­
nierów  w ynoszą  25— 28% przedw ojennych, 
g d y  zarobk i ro b o tn ików  pochodzą do  70% . 
i dom agała  się d la  inżynierów  „ludzk ich  p raw ” 
d'o życia. _ Zinow jew  ośw iadczył je ) cynicznie: 
„T e ludzk ie  praw a o trzym acie  w tedy , g d y  u j­
rzycie- sw oje u szy  bez pomocni lu s tra ” . (Sile!)

ZańowieĆfzTaWy fta prtfcfeTąj? feeclT  ływtfjRpl 
V -ty  K ongres M iędzynarodów ki zajm ie się —  
ja k  zw ^d le —  m iędzynarodow a, sy tu ac ją  z  pun ­
k tu  w idzenia kom unizm u. W  m ow ie o tw iera­
j ą c e j  k o n g res  w yłuszczył Z inow jew  jego za­
dania . Zaliczył do  n ich  w  pierw szym  rzędzie  —  
opracow anie p rog ram u  kom unistycznej m ię­
dzynarodówki*. J e s t  to  Zadaniem  tem  w azniej- 
szem, żc d o ty ch czaso w y  w y k aza ł sw oją bezsil­
ność w obec fak tów  i  rzeczyw istości. „R ew olu­
cja Socjalna k ie ro w an a  przez IŁ omumzłn —  m ó­
w ił ZiuOwjew —  n ie  rozwija! sie ta k  szybko, 
ja k  sie kom uniści Spodziewali!” Z aw iodła ich 
m ianow icie n adzie ja , że u dzia ł kom unistów  
w  parlam entach ' 'św iata  p o tra fi przyspieszyć 
wrbuchi pow szechnego przew ro tu  socjalistycz­
nego. P rzekonali sie, że —  Zinow jew  przyznał 
sic do teg o  rozczarow ania —■ „zw ycięstw o nro- 
łe fa rja tu  n ie  dokona się na  gruncie parlam en­
ta rn y ch  u rządzeń” .

Cóż w ięc pozosta je?  Z obecnego k ryzysu  
komunizm' m oże b y ć  w v b aw icn v  ty lk o  przez 
program  Tewolucyjny! T rzeba go opracow ać! 
Jeg o  g łów na treść  m usi się zasadzać w  rozpa­
leniu m as proletariackich, do idei rew olncj;. 
k tó ra  —  ja k  się spodziew a "inow iew  —  zbliża 
się do  społeczeństw  E uropy! Z daje sie, że 
w  zw iązku  z tym i planam i Zinowjewa, zosta je  
uchw alony przez: K ongres p ro je k t urządzenia  
z końcem  lipca w całej E uropie kom unistycz­

nych manifestacy) przeciw) wojnie, a to z  okgzji 
IC-iecia jej wyłnicłńi. ■ •*

Innow acją  „ b u m ia z y jn ą 11,  n a  k tó rą  feobaei 
K ongres pozw olił, b y ł „h o łd  dzieci” d la  ide i 
kom unistycznej. B iednym  dzieciom kazano den 
riluw ać przed biustem  L en in a  i  w znosić naj 
jego  cześć w yuczone okrzyk i! _
. i .**.j fr* pHŁAj 'ty-. ' - ^  I ?• J &

■Te dwa' k ongrdsy  m odSewSlkk m im o 'groź­
n ych  zapowiedz: n ie  p rzeraża ją  ju ż  dzaś Euro- 
py. Przyzwyczailiśmy elę uo częstych zmiarf 
w łcaic komunirmn. •'d każdym odpływie jego 
Idei następuje przypływ, co jednak głębszych 
przemian w samej Etirojńe za Sobą nie po­
ciąga! T a k  będzie  z  pew nlośck I  t> m  razem. 
N a tu ra  ludzka, b a rd e m  nie d a  się  d ługo  oszu­
kiw ać! Komunizm, jeśli chce przez jakiś czas 
rządzić, może to czynić tylke pa drodze kon- 
cesyj, tyfico Tzez Ł°q * rmłe się swego pro­
gramu. ■ I ,W. Z.

Kongres moskiewskiej międzynarodówki.
Pozdrowienie dia „powstańców”  krakow skich.1

Moskwa. (AW.)' Otwarcie piątego kongresu 
moskiewskiej międzynarodówki (komintemnj roz- 
wjezęło się od żałobnej demonstracji na cześć 
Lenina. O tw arga dokonał Zinowjew. Do prezy- 
djum wybrano _ Trackiego, Buchaiina, Stalina 
i K larę Zetkin wt imieniu nvi?zkc sowieckiego 
oraz po jsdnyrr przedstawicielu od party j 'Komu­
nistycznych wszyistkich państw. (Delegatem par- 
tji komunistycznej polskiej jest Krajewski). Na 
wniosek prezydium!, kom intem  ogłaPza 'Zereg pro- 
klamacyj do czerwonej irm ji, floty i  lotnictwa, 
które zawsze gotowe są broi ;ć uraw  robotniczych,- 
dokąd będzie istnieć w ładza cl 'sploatatbrów goto- 
vweh do wywołania' wojny, proklamację przecw ito 
białemu terrorowi, zawierającą specjalny ustęp 
W obronie uwięzionych Irlandczyków, prokiamację 
do bratnich narodów wschodnich: Ińdji, Ch:n', Tur­
cji i P w sj’. Następnie przemawiał Zinowjew. Pod­
kreśla 0 U, że kom intem  utworzył się pod flagą' 
Marksa, a  nauczył, się walcfcyĆ i  Organizować nd 
Lenina^ ZinowjeW Omawiając Walki komunistów, 
dosłownie oświadczać „Zasyłamy sw's pozdrowienie 
powstańcom krakowskim, których’ biała gwardja 
sadzi w  tym  właśnie czasie, kiedy zasiada nasz 
kongres”. ZinęWjew dalej zasyła pozdrowienie Ko- 
mumst-om, siedzącym w więzieniach’ w  Pclsoe 
i wspomina o rozstrzelaniu Engla i aresztowa­
niach komunistów w Polsce. : f r ■ - ' 1 \  

Zinowjew skarży się na wolne tempo sukcesów 
komunizmu. Tam, gdzie komuniści liczyli na mie­
siące. należało rachubę przedłużyć n a-la ta . Acz­
kolwiek mamy w Europie zm jnow anr trony, nie 
mamy jadnakże zwycięstwa. Opanowaliśmy jedną 
szóstą, musimy onanować jeszcze pięć szóstych, 
aby cały św,a-t s ta ł się jednym związkiem repu­
blik sowieckich. Końcową część mowy Zinow­
jewa zajęła polemika z umlarkowane.ma part.jami 
socjalistycznemi, którym. Zinowjew zarzuca współ- 
w-inę  ̂ vw buch u wojny europejskiej, oraz kry tyka 
drugiej międzynarodówki, '



? :r  2.

P. Darowski nowym ministrem pracy.
KIEROWNIK MIN. P. G. SIMON USTĄPIŁ NA 

WŁASNE ŻYCZENIE. 
x i .Warszawa. (PAT.). Na życzenie własne pan 

• Łieroiwmik Ministerstwa pracy i opieki społeczne 1 
Gustaw Simon, został zwolnony przez pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitej z pełnienia obowiązków 
kierownika Ministerstwa pracy J opieki społecznej, 
orzy równocz«snem zleceniu mu dotychczasowych 
lunkuyj do chwili objęcia urzędowania przez zar 
mianowanego równocześnie minis' rnm pracy i opie­

ki społecznej pana. Ludwika Darowskiego, dotych­
czasowego posła nadzwyczajnego i m inistra pełno­
mocnego I-szej klasy Rzeczypospolitej Polskiej 
przy rządzie Związku Soejal;stycznych Republik j 
Rad.

Warszawa. (Telef. wł.j. Prrzyjazdu pos. Da­
rowskiego z Moskwy 'i objęcia przezeń stanowiska 
ministra pracy i opieki snoiecznej należy oczeki- J 
wać z początkiem przyszłego tygodnia. Miejsce i 
jego zajmie najprawdopodobniej p. Jodko-Narkie 
wicz.

Mniejszości w  Polsce awangardą wrogie; zagranicy.
k Warszawa. (Telel. wŁ) W sobotę sejm zakoń­
czy! debaty nad budżetem ministerstwa spraw fc s- 
wnętrznych 1 rozpoczął je nad budżetem ministw-
ietwa skarbu.l j. ■. ,:j l  ■ -''ku

Ukrainiec pos. Chrucld atakował kulturę pol­
ską i domagał się skreślenia funduszów na policję. 
Występował jafco „obywatel polski" lecz z ni°s5y- 
chaną perfidją atakował rząd polski i państwo; 
szczególniej zaatakował pojęcie Polski jako puń 
eiwa narodowego i zakończył teo i słowy rwo prze- 

i mówienie: „\ktaailnem jest dzisiaj hasło redukcji, 
|boję się ai*y przy daiszem stosowaniu takiej poli­
tyk] Polska nie zestala zredukowana do granic 
etnograficznych (!)“.*,’ VŁ

' Soc. pos. Pragieir zaczął udowadniać, że pań­
s tw o  zmieniał s ;ę w jakąś federację województw. 
O kresach wyraził się, że jest to fcraj zdobyty 
Pos. ks. Wyrębowskl (chrz. nar.) wskazał na cią­
głe zmiany na stanowisku ministr i spraw we- 

| wnętrznyeh, jako na jedną z  najważniejszych 
‘przyczyn panującego chaosu. Pos. Popiel (N. P. R.) 
poi ramował a pos. Kronlgiem (Niemiec) I oświad­
czył, że Polsce nic wystarczą iłuw® zapewnienia 
lojalności, ale domagał się faktów, któreby świad­
czyły, że Nie ncy przestali być ekspozyturę obcych 
państw i  są obywatelami polskimi. |

Pos. Biyońsld (ctorz. dem.) przwnomnial, że 
jw  Polsce nie było nigdy takiego barbairzyńifwa 
! jak w Niemczech. Nie Polska wymyśliła wywłasz­
czenie. Policja polska nie rozpędzała nigdy kon- 
;duktów] pogrzebowych, jak to było w  Niemczech.

Na niemieckim G. Śląsku Polacy mają jedną dzie­
siątą część szkół, którą Niemcy mają na Śląsku 
polskim, chociaż sami Niemcy przyznają, że Pola­
ków na Śląsku opok kim jest więcej, niż Niemców 
na G. Śląsku. A co stało  się z Polakami w West- 
falji; apeluję zatem do rządu, ażeDy nie szedł 
nigdy za wzorami „wyższe*« kultury niemieckiej, 
gdyż musielibyśmy protestować przeciwko temu 
w obronie mniejszości nal odowych.

Pos. Rusinek (P. S. L.) w końeowean przemó­
wieniu odpierał zarzuty, skierowane przeciwko 
minfeterjum a w stosunku do mniejszości oświad­
czył, że ich pzedstawiciełe są reprezentantami 
skrajnego nacjonalizmu i żądają liberalizmu od 
stronnictw polskich. 1

Głosowanie nad budżetem odłożono do wtórku.
Następnie pos. Łypacewicz (Wyzwol.( wygło­

sił długie 2 i pół godzinne przemówienie, dotyczą­
ce budżetu ministerstwa skarbu; między innemi 
wypowiedział się za podatkami pośredniemi, za 
oszczędnościami i przeciwko demagogii.

JĘTYKI URZĘDOWE NA KRESACH.
Warszaiwa. (AW.). Ministerstwo spraw we­

wnętrznych o p ero w ało  projekt ustawy o językach 
urzędowTch. Projekt przewiduje możność używa­
nia języków rusie ago, bial mtskiego, rosyjskiego 
i litewskiego w stosunku do władz na terenach 
województw wschodnich. Projekt ma, byó złożony 
sf jmowl jeszcze przed rozpoczęciem ferji letnich.

1 : “ '!!#* 
Sprawy rolne w Sejmie.

: Piątkowe posiedzenie, wy Nieudafa ustawa.
)!: Przed por :ąjdkiem 'dziennym złożył ślubowanie 

Tppk-i. Leśni“v.skJ (N. P. R.. który wstąpół w miejsce 
posł. iWachowiakal Po,' Bobek (P. S. L.) refero­
wał ustawę o ochronie drobnych dzierżawców rol­
ny cti i o zmianie dotyczącej ustawy. W dyskusji 

jpos. Bitner (Ch. D.) zwrócił uwagę na to, że usta­
wa jest sprzeczna z  konstytucją i stwarzać będzie 
nową szachownicę wiejską, co będzie źródłem 
wiecznych procesów. Mrwca przedkłada wniosek 
o  odesłanie tej »otawy do komisji. Wniosek ten 
izba] odrziuriłai. Posłowie B-ownslord (Z. L. N.) i 
ks. Kubik (Chrz. Nar.) proponują, aiby ustawa nie 
'obejmowała Poznańskiego i Pomorskiego, a na 
wypadek odrzucenia tej poprawki prooonują, aby 
‘przynajmniej wyłączyć dobra kościelne, fundacyj­
ne ł samorządowe z pod działania tej ustawy. Ze 
ęwzględu na znaczną Dość zgłoszonych poprawek 
głosowanie odroczono do jednego z najbliższych 
posiedzeń Sejmu. ■*•'•*! ! '• " ' 1 1

Przyjęto następnie w  dtuglom czytaniu1 Ustawę 
To uprawnieniu ministerstwa oracy do zwoływania 
lnadzwycz°inych kondsyj rozjemczych dia załat­
wiania zatargów zbiorowych pomiędzy pracodaiw- 
jcami a pracownikami rolnymi wraz z poprawką, 
fże w razie nieprzybycia na posiedzenie komitetu 
Palonka, mianowanego ze strony pracodawców, 
^przewodniczący komitetu ima prawo nałożyć na 
p icsó  grzywnę w wysokości 300 zł., zaś w razie 
nieprzybycia! członka komisji ze strony piacowni- 
ików rolnych, przewodniczący Komisji ma prawo 
'nałożenia na niego grzywny w wysokości 5 zło­
tych. Suma ta będzie ściągana na rzecz skarbu.

V, II. i III. czytaniu przyjęto ustawę o  pod­
wyższeniu i zrównaniu stawek niektórych opłat 
'skarbowych 1 należytości. Po referacie pos. Załuski 

.w, L. N.) o poprawkach enatu do ustawy o o

botw&ązkaeh 1 prawach oficerów m arynarki woj­
skowej izba odrzuciła wniosek senatu o  skreślenie 
w tytule: „Polska m arynarka wojskowa*1 przy­
miotnika „polska1*-. Przyjęto natomiast 2 poprawki.

‘ 4  mil. zł. dla drobnego rolnictwa,
Wfcrszawa, (Telef. wł.). Skarb ulokował wielki 

za,par gotówki (4 mil. zł.) na 3 miesiące w b^nku 
rolnym, zastrzegając ■sobie uzgodnienie proerramu 
użycia tych pieniędzy na pomoc dla drobnego rol­
nictwa. I . : ; ji;

Sprawa opcji w stadjum artitraża .
Wa-szawa. (TeJef. wł.). Wobec upływu czasu 

wyznaczonego stosownie do rezolucyj Rady Ligi 
z dnia 14 marca dla rokowań przy pośrednictwie 
Ki chenbecika w sprawie cpcyj, rokowania te 
z Niemcami wesrly obecnie w stadjum arbitrażu 
Pomimo wyraźnie i stale okazywanej przez Niem­
cy w  rokowani ach uiechęd do uregulowania kwe­
st ji spornych w duchu porozumienia, K echenW k  
orzed oeiatecznem wydaniem wyroku jeszcze raz 
podejmie akcję medyacyjną, z której strona polska 
:ęd.zio korzystała jak najchętniej.

Dwie katastrofy lotnicze.
Warszawa. (Teł. wł.) W czoraj wydarzyła się 

w Toruniu tragiczna katastrofa lotnicza na apara­
cie zmontowanym w firmie Plagę -Leśkiewlcz. Apa­
ra t w skutek wadliwego działania motoru spadł 
z wysokości 200 metrów, rozbijając się w drzazgi. 
Zabici zostali na miejscu por. Stefan Pudłowski 
oraz sierżant pilot Waniczura.

W arszawa. (Tcl. wł.) A parat A. 300. Nr 51. 
k tóry z pola Mokotowskiego wyleciał wczoraj ra­
no, już po trzech minutach okazał defekty w mo­
torze. Pilot nie stracił przytomności i począł Iądo-

•wafe. jednak aparat źle opadł. Przedwozio i stery] 
t  znskane. Pii°t oor Meixncr i dragi oficer d°« 

znali bardzo silnych potłuczeń,

POSEŁ RUMUŃSKI DLA SPRAW BAŁTYCKICH,
Warszawa. (Telet. wł.). Pos. rumuński Floresou 

wyjechał do Rygi i Talina dla przedstawienia, pos­
łem Łotwy i Estonji listów uwierzytelniających, 
jako poseł przy rządach tam tych krajów. Pos. Flo- 
rescu zachowuje swą rezydencje w Warszawie.

Burza w parlamencie francuskim.
Paryż. (PAT.). Wczorajsze nocne posiedzenia 

izby zaczęło się o godz. 10 wieczór. Przy oma­
wianiu polityki rządowej w Alzacji i Lotaryngjl 
przyszło do burzliwych scen, Należący do prawicy 
dtp. SulHer oświadczył, że zupełne równoupraw­
nienie Alzacji jest niemożliwe. Przeciw temu za­
protestował socjalistyczny dep. Weil, domagając 
się zniesieniu stanu wyjątkowego w Alzacji. Praj 
wica wystąpiła przeciw Weilowi z zarzutem, że nie 
może on przemawiać w imieniu większości ludno­
ści Alzacji i Lotkryngji, ponieważ reszta posłów 
z Alzacji, w liczbie 21 nie upoważniła go do prze­
mawiania w ich imieniu. Po dłuższej dyskusji 
zgłoszono wniosek o odroczenie rozpraw nad tą 
sprawą. Doszło wówczas do wielkiej wrzaiwy, a nai- 
stopnie do bójki. Dep. Garchely odczytuje imieniem 
komunistów jakąś deklarację, której jednak’ nlef 
można było usłyszeć. Komuniści wołają: Niech
żyje rewolucja rosyjska; Gdy dep Garchely scho­
dzi i  trybuny, socjaliści Pa w y  i Clausset rzucili 
się na niego, bijąc gc pięściami Rozpoczęła się 
walka między komunistami I socjalistami tak , że 
musiano zamknąć posiedzenie.

KORPUS DYPLOM U NOWEGO PREZYDENTA-
Paryż. (AW.) Korpus dyplomatyczny akredy­

towany w Paryżu złożył oficjalną wizytę prezy­
dentowi republiki. W imieniu koła dyplomatycz­
nego przemawiał nunejnsz papieski Msgr. Cerettp 
który złożył życzenia Dwiinergue‘owi, zapewnia­
jąc go o chęci i zamiarze loiainel współpracy ca­
łego korpusu dyplomatycznego, celem urzeczywist­
nienia wielkich idei pokojowych i dobrobytu. Dou- 
mergue dziękując w odpowiedzi nuncjuszowi pod­
kreślił; iż idea pokoju jest ideą właściwą ustro­
jowi republikańskiemu. W spółpraca całej dyplo­
macji z prezydentem republiki będzie dowodem 
bezwzględnej solidarności wszystkich państw w  u- 
rzcczywistnienin ideałów pokojowych.

Klęska gen, Smutsa.
Londyn, (PAT.) W wyborach w południowej 

Afryce pojudnliWo afrykańską partja zyskała 52 
mandaty, nacjonaliści 49, partja robotnicza 18, 
niezawiśli 1 mandat. W yniki z pięciu okręgów nie 
są jeszcze wiadome. Nacjonaliści zyskali 14 man­
datów, partja  robotnicza 8, partja  połudnłowo- 
aj^ykańsk i 5 Nacjonaliści, którzy wraz z partją 
robotniczą zawarli sojusz wyborczy, będą w nowej 
Izbie rozporządzali większością 28 głosów.

(Red. W ynik w yboró^ przyniósł zatem klęskę 
partji połndniowo-afrykańskiej, na której opierał 
się rząd gen. Smutsa. Koalicja opozycyjna, k tóra 
teraz przyjdzie do władzy, składa się z dwóch 
stronnictw, dążących do rozluźnienia związku 
Unji Połurlniowo-Afrykańskiej % Imperjum Bry- 
tyjskiem. Nacjonaliści dążą nawet de zupełnej 
odrebniości).

MEKSYK USTĘPUJE
Meksyk. (PAT.). Generał Obregor po rozmowie 

z min. sprąw zagrań, ndkłżał wstrzymanie zarzą­
dzeń, mających na celu wydalenie Cuirtninsa 
z Meksyku.

Zamach na gubernatora Indochin.
Kanton. (PAT.). Biuro Wolffa donos" o zama­

chu na gubernatora lndoehin Merlina: W czacie
bankietu, wydanego na cześć gubernatora Iudo- 
cliin Merlina przez kolonję fracuską w Kantonie, 
nieznany Chińczyk, który następnie zbiegł, rzucił 
bombę do sep, w której bankiet się odbywał; Mer- 
Hn wyszedł z zamachu bez szwanku, natomiast za­
bici zostali dyrektor nowojorskiego domu tmoor- 
towego De Matret z żoną oi az pewien urzędnik 
banku inuocfaińsklego. Opiocz tego zottały dwie 
.osoby tanne śmiertelnie, a  5 ciężko,
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Polska na międzynarodowej konferencji pracy.
Genewa. (PAT.), Prace międzynarodowej kon­

ferencji pracy odbywają się obecnie w poszczegól­
nych komisjach. Delegaci polscy biorą udział w na­
stępujących komisjach: inż. Sokal w komisji głó­
wnej, ks. Wójcicki } prcf. Okolski w komisji od 
nieszczęśliwych w ypadków,.Teller w komisji bez­
robocia, Gołdzikowski w komisji pracy nocnej 
w  piekarniach. Poza tem w komisji odpoczynku 
dla robotników zasiadają Sokal, Wójcicki i Okol- 
Bki. Przewodniczącym tej komisji, najważniejszej 
d la prac konferencji, wybrany został Inż. Sokal.

Genewa. (PAT.). Na dzisic-jszem posiedzeniu 
komisji dla spraw odpoczynku robotników, delegat 
rządu angielskiego zażądał ograniczenia dyskusji 
co do kwestjl kształcenia, aby nic- poruszać sprawy 
mieszkaniowej, nastręczającej obecnie rządowi

angielskiemu dużo trudności w parlamencie. Wnio­
sek ten odrzucono i przyjęto wniosek polsko-fran­
cuski, domagający się rozpatrywania całokształtu 
sprawy, j

Genewa. (PAT.). Komisja dla spraw odpoczyn­
ku postanowiła w kwastji odpoczynku tygodnio­
wego w hutach szklannych z piec-amr wanlenkowe- 
mj przedstawić konferencji prorj>ozycję w form*© 
projektu umowy. Komisja dla użytkowania czasu 
wolnego robotników obraduje nad wnioskami, ma- 
jącemi na celu zapobieżenie płatnej pracy w godzi­
nach wolnych. Propozycje tej komisji mają być 
przedłożone konferencji w formie zalecenia. Nato­
miast komisja dla nieszczęśliwych wypadków ma 
przed łożyć zgromadzeniu swoje wnioski jako pro- 

] jckt umowy.

Gdzie są zwłoki Matteottiego?
Mylne poszlaki. — Podobno pochowano je nad | 
jeziorem Vico, poczem przewieziono w inne miej­

sce. — Rośni zatarł ślady za sobą.
Rzym. (PAT.). Z Syrakuz donot-zą, że Rossi 

odjechał na pokładzie parowca do Tripolisu. Prasa 
opozycyjna widzi w nim jednego z głównych ini­
cjatorów zamordowania Matteottiego i  sądzi, że 
jego zeznania mogłyby wyjaśnić całą sprawę. Inna 
pisma włoskie donoszą znowu, że Rossi miał się 
udać do Angljl, i że widziano go w Londynie.

Zwłok Matteottiego jeszcze nie odszukano. 
Policja otrzymuje wiele listów, podających, gdzie 
zwłoki Matteottiego się znajdują. Zdaje się, że li­
sty  te mają na celu zmylenie poszlak. Między in- 
meml zgłosił się do policji człowiek, k tóry  zeznał, 
że zwłoki Matteottiego zostały początkowo pocho­
wane nad brzegiem jezloira Vico, później jednak, 
tedy rozeszła się wiadomość p mordzie, przenie­
siono je w inne miejsce. Wiadomość tę  zdaje się 
potwierdzać fakt, że automobil, który nocą powró­
cił do Rzymu, tejże samej nocy wyjechał z miasta 
po raz wtóry, prawdopodobnie, aby zwłoki prze­
wieść w inne miejsce.

Przesłuchiwanie aresztowanych.
Rzym. (PAT) Sędzia śledczy przesłuchuje dwa 

razy dziennie aresztowanych pod zarzutem udziału 
w zamordowaniu Matteotiego, Dumini odmawia 
zeznań, oświadcza jedynie, że gdy zacznie mówić, 
to będzie co słuchać. Najbradziej złamany

z pośród oskarżonych jest Fillipelli. Zeznaje on,
że wiedział jedynie od szefa prasowego Rossiego, 
że istnieje zamiar uprowadzenia Mattieottiego. 
jednak nic nie wiedział o zamiarze zamordowania 
Matteottiego. Gdy się dowiedział od Duminiego, 
że M atteotti zestal zamordowany, z przerażenia 
zemdlał.

Badanie, aresztowanego Marinellego idzie 
w kierunku wydobycia od niego, czy dał pienią­
dze sprawcom zamachu, oraz czy uczestniczył 
w zebraniach uczestników mordu. Redaktor „Oor- 
riere Italian.o“ podaj es że pożyczył F Hpeileom na 
jego prośbę aut°nłObUu, który właśnie udało mu 
się kupić. Wieczorem dowiedział się ud służby, że 
automobil jest poplamiony krwią. Gdy zapytał 
Filipellego o wyjaśnienie, ten mu odpowiedział, 
że w tym automobilu został zamordowany Mat­
teotti..

Szoferów oraz właściciela garażu Tomasmiego 
wypuszczono na welność dla braku poszlak prze­
ciw nim. Okazuje się, że Thierschwald przybył 
z Rosji w  lutym i pobierał w  tym czasie wsparcia 
od komunistów (rzymskich. Później był używany 
przez faszystów jako wywiadowca. Pani Matteotti 
zeznała, że Thierschwald usiłował kilkakrotnie 
wśliznąć się do mieszkania jej męża, zawsze jednak 
odsyłano go do parlamentu, gdzie Matteotti więfc 
szą część dnia spędzał. Pani Matteotti wspomniała 
leż, że mąż jej oświadczył o Thierschwaldzie, że 
jest to szpicel na dwie strony. ,

Próby strajków politycznych.
Rzym. (AW.) Żywioły skrajnej lewicy prą do 

proklam°wania strajku generalnego, celem wy­
warcia nacisku na rząd. Ostatnio kom itet wyko­
nawczy partji komunistycznej zwrócił się do partji 
socjalistycznej oraz do ogólno-włoskiej konfedera­
cji pracy z propozycją proklamacji strajku gene­

ralnego. Zgodnie z poprzedniemu uchwałami orga­
nizacje te  nie chcąc powiększać ogólnego zde: 
nerwowania propozycję tę odrzuciły. Wybuchające 
tu i tam strajki nie są zorganizowane i powstają 
samorzutnie.

W toku dyskusji budżetowej.
O ostatniej mowie gen. Sikorskiego w  Sejmie 

piBze żydowski „Nasz Przegląd1', że była... „dosko­
nałym wykładem, w jaki sposób należy ocenić sy ­
tuację międzynarodową ze stanowiska endeckie­
go11... Organ sjonistyczny ma o tyle rację, że isto­
tnie mowa ministra akcentująca prawa Polski do 
kresów wschodnich i pokojową politykę Polski 
wobec sąsiadów, w szczególności wobec Litwy 
oraz stosunek do Ligi Narodów i  do sprawy roz­
brojenia — odpowiada poglądom prawej strony 
Sejmu i „Piasta11. Okazuje się jeszcze raz, że na­
w et lewicowy generał musi przemawiać językiem 
ósemki, jeśli chce przemawiać rozumnie. A lewica 
słysząc tesame zdania w  mowach Zamoyskiego i 
Sikorskiego jest także w... porządku, gdy kryty­
kuje Zamoyskiego a oklaskuje Sikorskiego. Lewi­
ca bowiem *— ja  wiadomo — ma z logiką wspólne 
ty lko  —  trzy  litery.

W  swej mowie gen. Sikorski oświadczył: Gdy­
byśmy byli imperialistami, gdybyśmy tylko chcieli, 
to  w odpowiedzi na prowokacje litewskie zajęli­
byśmy jnż dawno Kowno. W ystarczyłyby nam 
dwa pociągi pancerne.

J e *  to oodSLjmn'ej lekkomyślna ocena rooaa-

cji, k tó ra  jest zdumiewającą w  mówię ministra. 
Gdyby tylko o opór wojskowy Litwy chodziło, 
to  zapewne „już dawno11 załatwilibyśmy się z Ko­
wnem. Ale gen. Sikorski nie może zaręczyć, że 
mielibyśmy — w razie wysłania do Kowna dwóch 
pociągów pancernych  do czynienia tylko z opo­
rem Litwy, że  front północny nie przedłuży się 
na cały Wschód... I jak zareagują na  to  inne po­
tężne czynniki za Zachodzie? Minister polski nie 
powinien mówić w  Sejmie tak-, jak  poditybuje 
u W antda przy bombce radca miejski. Nie powi­
nien zwłaszcza fałszywie przedstawiać sytuacji...

POZBYĆ SIĘ TOWARÓW ZAGRANICĄ.
Warszawa. (PAT) Sejmowa komisja preem.- 

handlowa omawiała w piątek sprawę przesilenia 
gospodarczego. Minister przemysłu i handlu refe­
rował zarządzenia, podjęte przez rząd, celem oka­
zania pomocy bezrobotnym. Pos. Wkhliśski 
(Ch. D.) w  dłuższem przemówieniu scharakteryzo­
wał rolę handlu i stwierdził, że kryzys obecny 
mógłby być przezwyciężony przez pozbycie się 
nagromadzonych towarów zagranicą. Tego mogły­
by dokonać solidne przedsiębiorstwa hurtowne. 
Dalszą dyskusję odroczoną do następnego posl*-

Biskupi francuscy w Polsce.
Procesja Bożego Ciała.

Prześliczna pogoda i zapowiedziany udział fran­
cuskich Dostojników kościelnych w procc-sji spra­
wiły, że tegoroczna procesja w Warszawie stała 
się niewidzialną dotąd, olbrzymią manifestacją ka­
tolicyzmu. O godzinie 10 wśród okrzyków zebra­
nych na chodnikach tłumów do katedry przyje­
chał p. Prezydent Wojciechowski. Orkiestra 3G-goi 
pułku piechoty odegrała Hymn Narodowy. Pre­
zydent przeszedł wzdłuż szpaleru wojska i usiadł 
na umyślnie przygotowanym fotelu. Opodal za­
jęli miejsca w wysuniętych fotelach: Marszalek
Senatu Trąmpezyński i Prezes R ady Ministrów p. 
Grabski, dalej zaś po prawej stronie prezbiterjum 
usiedli wszyscy ministrowie in corpore, senat uni­
wersytecki w togach i biretach, jeneralicja, mię­
dzy którą znajdowali się: jen. J .  Haller i szef Sztabu 
Jen. jen. St. Haller, jen. Osiński I in. Z lewej 
strony w  stallach zasiedli ks. Biskupi francuscy 
i  polscy, oraz Korpus Dyplomatyczny. Na osobnymi 
tronie zajął miejsce Ks. K ardynał Kakowski. Su­
mę odprawił Ks. Kardynał Dubois. P o  Mszy św„ 
wyruszyła z K atedry procesja, poprzedzana przez! 
orkiestrę 21 p. p. i kompanje piechoty. Pod bal­
dachimem niósł Przenajświętszy Sakram ent J .  E« 
Ks. Kardynał Dubois. Bezpośrednio za celebran­
sem postępował Prezydent Rzeczypospolitej, za 
nim przedstawiciele Rządu, Korpus Dyplomatycz­
ny, Senat i  Sejm.

Ołtarze były urządzone: w kościele 0 0 . Ber­
nardynów, kaplicy Tow. Dobroczynności, kościele
0 0 . Karmelitów i przy figurze M. Boskiej. Cele­
bransa prowadzili: do L ołtarza Marsz. Trąmp- 
ozyńsiki i  premjer Grabski; dc n . :  Maur. Zamoy­
ski i  jen. 'Józ. Haller; do DL: Zygm. Seyda i pro­
rektor U. W . Poraziński, sen. Baliński i  Adam Za­
moyski; do IV.: jen. Konarzewski i  Rektor Kocha­
now ski Na placu Zamkowym Ks. Kardynał Du­
bois pobłogosławi! Najświętszym Sakramentem 
w cztery strony Polskę i  lud i  udał się z całym 
orszakiem do Katedry, gdzie zakończono uroczy­
stość odśpiewaniem „Te Deum11, * •*'

P o  zakończeniu uroczystości kościelnych Kar­
dynał Dubois udał się na  Rynek Staromiejski, aby 
powitać zgromadzonych tam  Sokołów, którzy 
wznieśli na  jego cześć gronfeie okrzyk i Sokołów, 
przedstawił Kardynałowi Adam hr. Zam oyski

O godzinie 5-0j min. 80 popołudniu udali się 
K ardynał Dubois i  Biskupi francuscy do gmachu 
poselstwa frano., serdecznie witani po drodze 
w Alejacfh Ujazdowskich przez tłumy, powracające 
z procesji. W  zastępstwie nieobecnego posła, rad­
ca legacyjny p. de Vaox wraz z małżonką podej­
mowali przeszło 100 osób z różnych kół naszego 
społeczeństwa i reprezentantów kolonji francus­
kiej. Podczas półtoragodzinnego pobytu Dostoj­
nych Gości gmach Poselstwa był oblęgany prze® 
tlumiy, które pragnęły wyrazić głęboką wdzięcz^ 
ność" stolicy za przyjazd Episkopatu Francuskiego 
i udział iw uroczystości Bożego Ciała, k tó rą  tak  
solennie obchodzi cała PoLka.

Przed odjazdem z poselstwa, Kardynał Dubois, 
wyszedł na  balkon, w itany gromkimi okrzykami 
na cześć Biskupów i na cześć Francji. Kardynał 
w gorących słowach dziękował za wszystko, co 
widział, odczuł i przeżył. W odpowiedzi podniosły 
się znów okrzyki na  cześć Francji i  na  cześć 
Kardynała i  gorące prośby, ażeby nie zapominał 
o Polsce. Do głębi wzruszony Kardynał Dubois, 
jeszcze raz zabrał głos, ażeby dodać, ja k  Mu 
trudno przychodzi rozstać się z tymi, których 
przywiązanie do religji I ukochanie Ojczyzny tak  
wysoko ceni. Zapał i wzruszenie zgromadzonych 
doszły wówczas do najwyższego napięcia. I  mo­
żna było iwiówczaa zrozumieć, jak  bardzo takie 
odwiedziny zacieśniają przyjaźń dwu narodów.

Biskupi francuscy w Poznaniu.
Poznań. (PAT.). Wczoraj, w sobotę, przy­

byli tu  i  W arszawy przedstawienie Episkopatu 
francuskiego z  Kardynałem Dubois n a  czele.

Biskupom francuskim towarzyszy z .W arszawy 
ks. poseł Kubik. Na dworcu kolejowym powitał 
gości ks. Kardynał Dałbor, oraz w imieniu woje­
wody starosta Stanecki. Z dworca goście udali się 
na Zamek, gdzie zamieszkali. Przy wjeżdzie do 
Zamku orkiestra odegrała hymn narodowy fran­
cuski i polski. Biskupi francuscy odprawili Mszę 
ów. w. kaplicy zamkowej, poczem, po śniadaniu, 
składali w izyty i  oglądali osobliwości miasta.
W południe podejmował gości francuskich Jk& 

.Ł w d j M  D albd.
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Stosunek moralności do polityki,
Prawo mocniejszego.

Trzecią Tacją wysuwaną przeciw zasadzie 
moralnej polityki jest: t. zw. historyczne pMwo 
silniejszego. Nawet ci politycy, którzy w we­
wnętrznej polityce chcą się trzymać sprawiedli­
wości i innych cnót. głoszą w polityce zewnętrz­
nej „prawo11 silniejszego. Oczywiście, etyka 
chrześeijań-ka pozwala każdemu rozwijać swe siły, 
iść naprzód tak , że zdolniejszy x silniejszy wyprze­
dzi słabszego, lecz nie pozwala w fem wspóluhie- 
ganiu się na naruszanie praw słabszego. W kolizii 
m a pierwszeństw o prawo wyższe, mniejsza o to, 
czy ono jest po stronie silniejszego, czy słabszego. 
Sama siła nieusprawiedliwi jeszcze czynności.

Głównym patronem przeciwnego zdania jest 
,W Niemczech, Gompcpz. Twierdzi on: 1) Prawno
silniejszego leży w interesie rozwoju ludzkości, 
który, wymaga., by ludy zdrowe i silne się rozwi- 
.jały, a słabe i nieudolne ginęły. Jest ciągła walka 
> byt, w której słabszy ulega, dlatego spraiwa 

;silniejszego jest zawsze dobra. B rani to  okrutnie, 
tw ierdzi Gomperz -—• ale jest to  postulatem zdro­
wego rozwoju.’ W przeciwnym razie następuje 

.stagnacja, zastój i uzdrowienie stosunków staje 
się niemożliwe.

J a k  widać Gomperz stosuje teorję Darwina 
żywcem do ludzi, co musiałoby konsekwentnie 
sprowadzić przewagę brutalnych, zwierzęcych in­
stynktów , a  upadek pożycia społecznego. Dlacze­
góż nie mógłby każdy naród twierdzić tego o so- 
■bie, co Niemcy w czasiel w ojnr: „an d°m d^ut-chen 
[Wesen, soli dio W elt genesem?" W  stosunkach 
.międzynarodowi cih przekonanie; że naród jakiś 
;jeet zdrowy, a  inny chory; i  zdegenerowany, jest 
ta k  bardzo subjektywne. Ml Niemcy uważali 
Francuzów z początkiem wojny światowej za zu­
pełnie przeżytych, a  Posjaniai jeszcze dziś ciągle 
jiuiją ua zgniły zachód", v ; ^

Wprawdzie panowanie prawa i moralności ma 
pewną tendencję zachowawczą, ale nie oznacza to 
uwiecznienia danego stanu posiadania, podobnie 
jak to  jest w życiu prywatnem. W ojny i tarcia, 
nieraz nieuniknione z powodu złej woli nie są 
dowodem, by ludzkość nie miała się rozwijać na 
zdrowych, moralnych zasadach.

2) Gomperz twierdzi, że prawo silniejszego 
jest prawem bisiorycznem. Nie sprawiedliwość 
rozstrzyga w walce między ludami,, lecz siła. Tan 
ma zwyciężać, kto może, t. j. zręczniejszy, szczę­
śliwszy, silniejszy. H id  on a składa się z rzeczy­
wistych zwycięstw,’ a  nie z takich, k tóre powinne 
były choć odniesione; trudno wymagać historji 
innej, niż ta, k tóra  jest.

Otóż rzeczywisty bieg historji nie koniecznie 
idzie według tego „prawa11. Historja polityczna 
wykazuje ta.kże wpływ idei moralnych i  to  nie­
raz baruzo silny, który stwarzał nową, nieocze­
kiwaną przez silniejszego fizycznie przeciwnika 
energję.

Dalej nie można tego, co ma być, wj-prowa:- 
Jzać poprostu z tego, co było, boby wtedy roz­
biory Polski, krzywdy całych narodów, tępionych 
bezlitośnie w 'Ameryce, czy Afryce, musiało się 
uznać za słuszne. Są przecież kryterja wyższe, choć 
by takie, jak kultura, dobro ludzkości. Powołuje 
■się Gomperz bluźnierczo przy swoich dowodach 
nawet n a  Opatrzność Boską, k tóra urządziła św iat 
tak, jak  on rzeczywiście wygląda. P e łn io , że 
•w systemie panteistyeznymi, gdzie świat i  Bóg 
to  jedno i przy zaprzeczeniu wolnej woli ludzkiej, 
musi się tak  sądzić, jak  sądzi Gomperz. ale, k to  
wie, że jest Bóg osefoowy i  że człowiek ma wolną 
wolę nie może się na to zgodzić.

Ks. Dir. W ładysław Wicher.

. -J c*vi «

Z dnia politycznego.
j a k  p. Srokowski „badał" kresy?

W ubiegłym roku „badał" stosunki na  kresach 
wschodnich p. Konst. Srokowski, były redaktor 
krakowskiej „Nowej Reformy", później —  żydow­
skiego „Kurjera wieczornego" (także w Krakowie) 
i zarazem piewca „zasług11 bł. p. N. K. N.-u. 
.Wysłał go tam  p. gen. Sikorski, któremu też 
p. Srokowski po powrocie złożył raport, opubli­
kowany Częściowo w „Przeglądzie współczesnym". 
Ostatni ten krok okazał się jednak w skutkach 
d la  „balaeza11 kresów szkodliwym. Wykazano 
mu bowiem z kilku stron, albo nieznajomość 
spraw, albo =—t co gorzej ==-> tendencyjne kłam- 
ntwai

Między mnen.i zawziął się p. Srokowski na 
(wileńskie K uratorjum  szkolne! Nie porozumie­

wając się z niem zupełnie, puścił jednak na, własna 
odpow iedzialność szereg wiadomości, które miały 
rzekomo świadczyć O „krzywazeniu" Litwinów 
i Białorusinów pi zez Kuratorjum w dziedzinie 
szkolnictwa. Obecnie jednak wmdomuści p. Sro­
kowskiego w yjaśniają się, jako plotki z palca, 
wyssane.

I  tak! P. Srokowski twierdzi, że kurator 
„skacował jednem pociągnięciem pióra 150 
szkół białoruskich". Tymezacem p. kurator 
oświadcza publicznie: „Stwierdzam, iż objąw­
szy w dniu 16 maja 1922 r. stanowisko ku­
ratora, odziedziczone bezpośrednio po Depar­
tamencie oświaty T. K. R„ zarządzenia kasu­
jącego jakąkolwiek powszechną szkolę biało­
ruska do chwili obecnej nie wydałem".

Dalej p. S. twierdzi, że „administracja 
systematycznie odmawia pozwolenia na za­
kładanie katolickich szkół białoruskich".

P. kurator zaś pisze: „Do wszystkich bez
różnicy narodowości i wyznania stosuje się 
jedna zasada prawna: Tam, gdzie jest 40 dzieci 
w .wieku szkolnym, a gmina uchwali śwń d- 
czenia rzeczowe, tworzy się szkoła puuliczna 
z językiem wykładania takim, jakiego żądają 
prawni opiekunowie dzieci (prócz języka 
źydowskego), na otwpi zenie szkoły pryw atnej 
uzyskać koncesję bardzo łatw e". ;
Nie można przytaczać wszystkich „nieśeisłoH 

soi" p. Srokowskiego. Je s t ich tyle, że prof, unis 
wersy i e tu  wileńskiego, p. Pigoń, pisze:

.„Materiał dowodowy p. S. jest jednostronny 
i to jednostronny celowe. Jest w tern poprostu 
metoda.. Prawdę, jeśli podana mu była ze stro­
ny polskiej, autor ignoruje i przemilcza upor­
czywie. Burzyłaby mu jego konstrukcję, W imię 
tej spostponowanej ze szkodą dla n arodu . pol­
skiego, prawdy atoli należało metodę taką wy­
świetlić publicznie, stwierdzić głośno".

Faszyzm wobec zbrodni.
Oburzenie socjalistów z powodu zamordowania 

Matteottiego a zbrodnia z 6 listopada.
Czerwone międzynarodówki wyzyskują zamor- 

dowanió . M atteottiego do wielkiej propagandy 
przeciw faszyzmowi. Propagandą kierują oczywi­
ście żydzi. W „Robotniku" senator Posne- już try ­
umfuje: 1 ! ! ! I .JI -. j

„Być może, że Musj>olini utrzym a się jeszcze 
czas pewien przy władzy ale faszyzm włoski 
nie będzie już mógł przyjść dc siebie po otrzyj 
manym ciosie. Krew btótjalsko zamordowanego! 
przedstawiciela; robotników, M atteottiego bę­
dzie naiwoływała i budziła, a  im większa się 
podniesie fala gniewu, którym  proletarjat m ię­
dzynarodowy odpowie na  ostatnie przestępstwo! 
faszystów, tem szybciej nastąpi konie* faszy­
zmu".- 1 ] . • ! ; l i - ' ! - ; .
P. Posner może się zawieść w  sw ycł nadzie­

jach. Wiadomości z Włoch dowodzą raczej, W 
większość narodu stanęła za Mussolinim i pokład*, 
zupełną ufność w energji, z jaką  wódz faszystów: 
oczyszcza partję z żywiołów zbrodniczych i niepe­
wnych. W każdem sł ronmiotwie mogą się znaleźć 
takie żywioły, ale właśnie miarą siły i  moralnego 
zdrowiał stronnictwa jest natężenie walki, jaką  sie 
z nimi toczy. Otóż faszyzm, którego dewizą jest 
wszelka- wolność z wyjątkiem wolności tchórzo­
stwa, podjął odważnie i prowadzi niezłomnie wal­
kę z mętami, jakie się do jego ruchu przyłączyły.

Trzeba nadto pamiętać, żo faszyzm w swyebi 
podstawach nie posiada zasady moralnie pewnej 
i zdruwej, jaką  jest etyka chrześcijańska. Słaiwił 
on nrzeeież wojnę jako „jedyną hygjenę świata,". 
Część jego zwolenmków! werouje się z antyklcry- 
kałnyeh futurystów, którzy w manifestach swych 
głosili: „uwolnijmy świat od tyranji miłości" i zar 
chwaiali „politykę zagianiczną podstępną, cynicz­
ną i agresywną" oraz „kult podstępu, szybkości,

Kościuszko i włościanie.
(W 130-tą rocznicę zwycięstwa racławickiego).
Poprowadził do boju Kościuszko polskich wło­

ścian. Poszli za nim i1 świetnie się bili. Sukmanę 
chłopską włożył on, Nac leirnk Narodu, na swój 
mundur polskiego generała.

Skąd ta  ufność włościan do Kościuszki? Skąd 
ta  cześć dla Niego, k tó ra  pozostała w, icŁi pamię­
ci? Jak i był w ud za do nich stosunek?

Wyrazenn jego poglądów są dwa zasadnicze 
w kwest ji włościańskiej uniwersały, z Których 
pierwszy, ogólnikowy, wydał w obozie pod W mia­
rami 2 m aja1, a drugi, ważniejszy, ’ zasadniczy, 
w  kilka dni później, w obozie pod Połańcem, 
.7 m aja 1794 r.
* W  obu tych  uniwersałach zwracał się przeciw 
poddaństwu włościan. Nie mógł go jeszcze znieść — 
nie do  przeprowadzenia byłby tak i zamiar w ów­
czesnych stosunkach. Lecz w miarę możności 
Chciał ten  stosunek naprawić, przywrócić chłopu, 
He można było wtedy, prawa i swobody.

Poddaństwie —■ straEzne słowo. Gzeonże one
b y ł o ?  I -  - -  • h r l |  i f  '

Trzy iw (poddaństwie można wyróżnić pierwia­
stk i: -.-i-.' • • ■ ■■■

\ ścianina. który nie mógł opuszczać na stałe wsi 
bez, zgody swego pana; gdyby uoiekł, mógł być 
ścigany jako „zbiegły poddany" i  aiłą przywró- 
colnj.;

2) Drugi pierwiastek' tworzyła władza pana 
nad jego włościanami, t .  zw. władza patrymonjal- 
na. Pan włościan, Ł  j. właściciel wsi, oddzielał 
włościan od państwa. Państwo nie mogło wprost 
się do nich zwracać, lecz tylko d o . pana. w we­
wnętrznych sprawach wsi nie mogło zgoła inter- 
wrajować. Pan ściągał od włościan podatki dla 
państwa, rozkładając je  według 3wogo uznania, on 
wykonywał wszelkie polecenia państw?., on sądził 
-woich włościan sam lub przez swego zastępcę. 
Włościanin nie miał praw a zaskarżyć go do1 jakiej­
kolwiek władzy, jakiegokolwiek sądu. Pan wsi 
urządzał w niej stosunki, jak  chciał. Mógł też słu­
sznie mówić do włościan: ja  tu  wasz król, ja  wa­
sza królowa- ’ : ‘x ! : 11

3) A wreszcie  i trzeci element poddaństwa:
ziemia była cała Własnością pana, Chłop cudzą 
więc uprawiał ziemię, za oddanie jej iw użytko­
wanie płacąc czynsz, dając daniny, a  Zwłaszcza 
wyknuywująo ciężkie robocizny na. pańskiem. Sie­
dział chłop na tej ziemi swej zwykle dziedzicznie, 
zwykle z  ojca na syna ona przechodziła —> ale 
t/łk o  z łaski pana, k tó ry  tak, jaJK mógł. według 
swej woli, zwiększać czynsze, daniny, robocizny, 
tak mógł,-toż i usunąć yłośtdaniuą z ziemi, gdy

mu się tak  podobało, bo na niego skargi przecież 
żadnej nie byłe.

Dość wielu było takich’ panów wsi, którzy nie 
wyzyskiwali tego położenia, me rugowali swoich 
włościan, dozwalali nawet; bv się włościanie rami 
rządzili jako wiejska gromada. Ale byli i  inni. 
Coraz głośniej za ostatniego króla Stanisława 
Augusta przeciw temu występowano, by pan był 
władcą swoich włościan, coraz silniej przemawiali 
za reformą najlepsi w narodzie, zwłaszcza Staszio 
i K/Płataj, by stanowisko prawne włościan' polep­
szyć. Winie robili poszczególni panowie z - dobrej 
v oli. Zajęła się tą  kweetją i K onstytucja 3-go 
Muja^ 1791 r. Posu nawiała omal, iż:

1)’ włościan bierze się „pod opiekę prawa 
i rządu krajowego", przez co zasadniczo uzna­
wano, że państwo m a prawo wglądać w  stosunki 
między panem a  w łościaninem ^ —

2) uznano za ważne wszelkie umowy co do 
gruntów, zawarte przez całe osady, czy przez po­
szczególnych włościan, tak  iż pan nie mógłby ich’ 
zmieniać według swej woli; wreszcie

3) za wolnych uznano tych włościan, którzy do 
Polski przyjdą, łub  niektórzy zbiegli z  niej, a  dd 
niej wrócą, tak’, że wołnobt im robić, od się im 
spodoba. :■■■';>>: v-i>- i - l t  i 1' , 11

Osłabidnd Więć wszystkie 5rry elementy' pod­
daństwa. Ale ty ikd —  osłabiotnio. Zawądz^nia te!

jgea, k tó łsa  ^jzjsm a a Ę
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sportu i sdy fizycznej**. Faszyzm zaw iódł już 
od tych bezdroży, ale ziarna posiane w wielu ser­
cach, wydają) tymczasem smutne owioee Trzeba 
teraz cały ruch owiać idealizmem et] cznym ża­
dne represje i rygory dyscypliny nie zastąpią bo­
wiem e ty k i Jeśli Mossolini tego zadania dokona, 
to  faszyzm stanie się ruchem trwałym i powszech­
nym. W przeciwnym razie po kilku latach skończy 
sw ą  historję. Na razie ma zapewnione sukcesy dzię­
k i talentom Mussoliniego i onetrgj, z jaką  się brom 
przed deprawiacją.

Jakiem  jednak prawem protestują przeciw 
„zbrodni la  "zystów** nasi pepesowcy, którzy 6 li 
stopada zamordowali 18 żołnierzy polskich? Jaki 
m a m oralny ty tu ł do świętego oburzenia stronni­
ctwo, które apoteozuje nienawiść klas i m serca uh 
swych zwolenników sieje najbardziej ponure uczu­
cia rozpaczy i zemsty? Czyi nie najprawdziwsi 
marksiści, a  wczorajsi towarzysze p. Posnera z kon­
gresów socjalistycznych, urząlzili w Rosji najstra­
szliwszą rzeź ludzką, jaką widziały dzieje? Zaiste 
owe demonstracje „oburzenia"*, inscenizowane obe­
cnie w  całej Europie, są  obłudą, k tó ra  musi wy­
wołać oburzenie nawet wśród ludzi, przyzwycza­
jonych do coddennej tartufferji socjalistów. Może 
jeszcze na proteście przeciw faszystom podpiszą 
się własnoręcznie mordercy z 6 listopada? Może 
redakcja „Naprzodu**, k tóra ogłosiła triumfalny ar­
tykuł z powodu zamordowania 18 ułanów? A 
w każdym razie ci posłowie z P. P. S., któizy 
w interpelacji sejmowej atakują trybunał, sądzący 
oskarżonych o zbrodnię listopadową?

Przegląd religijny.
Możliwości rozwoju prawosławia. — Tichon i Kraś­
nicki. — Przygotowania do wszechrosyjskitgo 
synodu, Misjonarz trędowatych. — Łaska 

cierpienia. j

Jeszcze dotąd nie można wiedzieć, w jaki 
sposób zakończy się obecny kryzys Cerkwi pra­
wosławnej w Rosji: czy się rozbije na szereg
sekt, zwalczających się na punkcie stosunku do 
komunizmu, czy też zjednoczy się i jedną przyj­
mie formę życia religijnego. A jeśh tak, to jaką 
będzie ta  forma: katolicyzm (czego wielu na za­
chodzie już dziś się spodziewa), czy też „czerwone** 
chrześcijaństwo, (propagowane przez „żywą cer- 
kiew*.

Dziś stoi prawosławie wobec przygotowań do 
wszechrosyjskiego synodu. Pa.tr, Tichon ogłasza 
w urzędowym(!) organie sowieckim(!) „Iriwiestja** 
odezwę do ludu i kleru prawosławnego, zarządza­
jącą wybory delegatów synodalnych. Otóż jeden 
jej szczegół zwraca uwagę: — patrjareha, który 
dotąd zwalczał „żywą cerkiew** i rewolucyjny 
ruch wśród duchowieństwa prawosławnego, odzy­
wa się nietylko do swoich zwolenników, ale tak­
że i do „grup rewolucyjnego duchowieństwa**. 
Więcej, —  wprowadza bowiem archijereja Kras- 
nickego, głowę „żywej cerkwi"* i 6 innych jej

szerszych praw włościanom. Do nich należał Ko­
ściuszko. I  temu dał wyraz w swoich uniwersa­
łach. specjalnie w drugim, który  już szczegółowe 
zawarł przepisy, poprawiające bardzo silnie stano­
wisko włościan. Są one takie:

1) Przedewszystkiem powtórzył Kościuszko 
zasadnicze postanowienie, iż włościanie zostają 
pod opieką rządu krajowego i nakazał ogłosić to 
ludowi przez komisje porządkowe cywilno-woj- 
skowe.

2) Co najważniejsze, uznał wszystkich wło­
ścian za wmlnych, zaznaczając, iż każdy z nich 
może się przenieść gdzie chce, byk zapłacił długi 
i podatki i zawiadomił komisję porządkową, do­
kąd się przenosi.

S) Zniżył na czas powstania, ażby Sejm spra­
wę oetat( cznie załatwił, robocizny (z 5-ciji lub 6-ciu 
dni w  tygodniu o dwa, z 2 lub 3 o jeden, z 1-go 
na tydzień na 1 na 2 tygodnie), a  zwolnił od ro­
bocizny wogóle tych włościan, którzyby wzięli
udział w pospolirem ruszeniu, przez cały czas, gdy 
będą pozostawać pod bronią, przyczem pan wsi
i gromady miały p  unagać przez ten czas, by ich
gospodarstw? nie upadały.

4) Nakazał usuwania włościan z ziemi, którą 
uprawiają, chyba gdyby nie czynili zadość swoim 
obowiązkom, p o z n a ł  więc im wieczyste prawo do 
uprawianych gruntów.

Grożąc karami panom wsi i ich zastępcom, fidy-

kierowników do „najwyższej rady cerkwi prawo- 
sławnej**. Świadczyłoby to  więc c tem, że rozdział 
prawosławia na rewolucyjne i  prawowierne (Ti- 
chonowe) kierunki ustaje, a  zaczyna się zgoda i 
porozumienie między nśmiil

Po jakiej linji poszłaby odtąd Cerkiew prawo­
sławna w razie zjednoczenia, o ile oczywiście ono 
nastąpi? Wszystko wskazuje na to, że obrałaby 
w stosunku do sowietów, jeśli nie politykę współ­
pracy z nimi, t, j. poddania się im, to  przynaj­
mniej — politykę opori unizmu. Do icgo zmierza 
naprzód ostatni lis t patrjaichy konstantynopoli- 
tań-kiego, Gregoriosa, z zapowiedzią klątw y na 
duchowieństwo oporne w z g lę d u  sowietów. A po­
nadto w tym kierunku pójdą, usiłowania Kraśnic­
kiego, który, się z niemi zresztą nie kryje. W. wy­
wiadzie, zamieszczonym w: „Izwtstjaeh** zapowia­
da on, że jego zadaniem, jako członka „najwyż­
szej ra«ly“ będzie: zupełne zgniecenie prądów
kontr-rewolucyjaych wśród duchowieństwa i kląt­
wa na tych duchownych, którzy dotąd władzy 
sowieckiej nie uznalil Poza tam obiecuje forsować 
na synedzie uchwałę o „uprawnieniu i koniecz­
ności rewolucji społecznej**.

T ak  się w ogólnym zarysie pizedscawiają sto­
sunki wi cerkwi prawosławnej! Można je  scLara 
kterjuow ać jako zupełną kapitulację przed komu­
nizmem.

Od tego smutnego obrazu zwróćmy oczy na 
Ptotnie podniosłą akcję katolicyzmu, jago zwy­
cięstwa i jego wielkość moralną! Oto jeden z ostat­
nich tej wielkości objawów:

W  dniu 20 m aja w Tacunduba w Bra zylji, 
umarł O. Daniel, Kapucyn, na posterunku opie­
kuna trędowatych! Przj bywDzy tam w roku 1890 
z Europy już po kilku latacn zaraził się przy 
łdfcu chorega trądem. Na życzenie przełożonych 
•wrócił do Europy, by się leczyć. Medycyna jednak 
okazała się bezsilną! Wrócił z powiotem do Ame­
ryki. Po drodze jednak wstąpił w roku 1908 do 
Lourdes, by u stóp Najśw. Dziewicy zdrowie wy­
prosić. Sam opowiada, że w czasie procesji umie­
ściwszy się .między chorymi, błagał gorąco o łaskę 
uleczenia. Głos jednak wewnętrzny powiedział 
mu: „Nie będziesz zdrpwym! Otrzymasz za to  łaskę 
cierpienia** I  odszedł chorym, jakim przyszedł. 
Ale odtąd swoją zarazę znosił, jak  dar Boży. 
„Odtąd nigdy Boga nie prosiłem już — opowiada, 
w swych zapiskach — o zdru<wie“.

Wrócił do swych trędowatych i kilkanaście 
lat spędził na ich pielęgnowaniu. Jego przyjaciel, 
który go na krótko przed śmiercią odwiedził, pi­
sze: „Blade oczy, bez źrenic, goniące napióżno 
ls promykiem światła, którego nie ujrzą, — zra- 
nione wargi, składające się z trudem do uśmiechu, 
je go święty spokój, gdy już życie ua włosku — 
uciekam spiesznie, by przed tym pokumr ~m i 
świętym człowiekiem nie upaść na kolana!**

• $
Niezmierzone dobrodziejstwo, jakiem jest re- 

ligja, na takich się pizj kładach wyjaśnia. Łaska

by nie stosowali sic do przepisów uniwersału, od­
dawał nadzór nad ich przestrzeganiem komisjom 
porządkowym, które miały podzielić podległe im 
teryi orjum na dozory z doz orcami na Czele. Do 
tych dozorców miały być wnoszone skargi wło­
ścian i panów; od dozorców wolno było odwoły­
wać się do komisji.

T ak  Kościuszko posunął znacznie dalej to, co 
zdziałała K onstytucja 3 Maja Z trzech elemen­
tów poddaństwa zniósł jeden zupełnie: ogranicze­
nie wolności włościan, których za wolnych w  peł­
ni uznał bardzo silnie osłabił dwa inne, gdy, za­
chowując jeszcze władzę patrym onjalrą panów, 
poddał ich pod kontrolę komiisyj porządkowych, 
włościanom zaś przyznał —  wprawdzie jeszcze n: a 
własność gruntów, które uiprasrall, ale w ie tz js te  
do nich prawo, i zniżył silnie największy ciężar — 
robociznę.

I  posłuchano rozkazów Kościuszki Dopiero po 
upadku powstania Rosja zniosła postanowienia 
uniwersału połanieckiego i trzeba było czekać aż 
na przyjście Napoleona, by oolepszył się I0 3  wło­
ścian. Ale Napoleon (w r. 1807) mniej dał, niż K o­
ściuszko, usunął nawet władzę patrym onjalną pa­
na w całości, nietylko w części, ale nie przyznał 
włościanom tak  ważnego prawa do ziemi, którą 
uprawiali, jak to przepisywał Naczelnik, i  nie zni­
żył, jak  tamten, robocizny.

Stanisław Kutrzeba.

cia'-piania, k tórą Log przez nią daje, wprowadza 
równowagę ducna i spokój, gdy wszystkie nadz:e- 
]-y i fundamenty runęły. Nie tylko to! Obok stoi­
ckiego spokoju zapewnia ona i tę  aktywność, 
k tó ra  owego misjonarza przywiązała do służby 
u najnieszczęśliwszych. Człowiek, obda zony tą  
laską poświęca się i pracuje z zapomnieniom o 
sobie dla drugich. Jego własne cierpienie jest mu 
natchnieniem i bodźcem do starań, by innym ulżyć 
cierpienia. I  to zapomnienia o aobio jest jego 
szczęściem! Pc,ot.

— i . . w .

Echa.
Dwie doby z życia p. Klemensiewicza.

.„Nie od rzeczy będzie z tej okazji przypomnieć, 
że pos. Klemensiewicz ma w życiu za sobą fakt, 
dowodzący zupełnego braku skrupułów moral­
nych, gdy chodzi o poświęcenie życia lodaków 
i to witedy nawet, gdy wchodzi w grę morderstwo 
bezbronnej ludności polskiej — proletarjatu, nie 
znienawidzonej „reakcyjnej’* policji lub „burżua- 
zyjnej*’ arrnji. Oto w lutym  1915 r. porucznik
I-ej brygady, Zygmunt Klomensiew icz, postano­
wił siłą werbować włościan do Legjonów, W tym 
celu w.ezwał włościan okolicznych na dzień 2-go 
lutego 1915 r. do Bolesławia i otoczywszy ich 
wojskiem, oświadczył im, że są wcieleni do Legjo- 
nów. Widząc mężó w swych i  braci brany ich prze­
mocą, kobiety podniosły tumult. Por. Klemensie­
wicz nakazał wtedy dać do tłumu salwę ostrymi 
ładunkami, wskutek czego sześć osób padło tru­
pem, a  dwadzieścia odniosło Irany. (Przebieg wyda­
rzenia opisuje według książki „Józef Piłsudski** 
przez K. Lubicza r. 1922).

W  obydwu wypadkach, i w. Krakowie i w Bo- 
slaiwiu, p. Klemensiewicz był po stronie morder­
ców, w obydwu wypadkach zajmował stanowisko 
rozkazi ulawcy’*.

(„Myśl Narodowa"* z 2 czeftwca).

Sprawy szkoły! nauczycielstwa.
Jak ict podręczników należy używać w K ralow ie

w szkołach powszechnych w roku 1924/25.
Z kół szkolnych otrzj mujerny następujące pi­

smo: Koanisja złożona z dyrektorów szkół pawsz- 
Krakowa ustaliła w dniu 15 b. m. spis podręczni­
ków. które w roku szkolnym 1924/25 będą uży­
wane. Komisja starała  się zatrzymać podręczniki 
używane w bieżącym roku szkolnym; zmiany do­
tyczą tylko książek rachunkowych oraz pierwszej 
książki do języka polskiego w klasie III. Spis 
więc przedstawia się w sposób następujący:

Język polski: kl. I. Falskiego lub Kłosińskie­
go: Elementarz; kL II. Pfauówny i ROssowskiego: 
Pierwsze czytania, część I.; kl. III. Pfauówny i Ros- 
sowakiego: Pierwsze czytani?, część II.; kl. IV. 
Szkółka, część IV., wydanie Ossolineum; Id. V. 
M. Reiter. tom I.. wyd. 8 i A. Mikulski: Książka 
poiska; kl. VI. M. Reiter: Czytania. Polskie, tom II., 
wyd. 7: kl. VII. Wojciechowskiego: Wielcy pisarze 
polscy; kl. Vffl. Próchnickiego: O ważn. gatun­
kach poezji i prozy.

Język niemiecki: kl. V. Jakóbiec i Leonliard: 
Pierwsza książka do nauki jeżyka nieraięckiego: 
kl. VI Jakóbiec i Leonhard: Pierwsza książka do 
nauki języka niemieckiego i Druga ksiażk., do 
nauki języka niemieckiego; kl. VII. Jakóbiec 
i Leonhard: Druga książka do nauki języka nie­
mieckiego.

Język francuski; kl. V., VJ., VII. Węekow- 
skiego: Podręcznik do nauki języka francuskiego.

Rachunki: Elementarz rachunkowy SierzGutow­
skiego, część I.; kl. IL, III. i IV. Rachunki dla 
szkół powszechnych, wydanie Ossolineum; kl. V. 
i VI. nie przeznaczono podręczników; kl. VII. Dne- 
strzańskiego: Nauka rachunków.

G tograda: dla kl. III. i IV. nie przeznaczono 
żadnych podręczników; kł. V. A. Nałkowska: 
K rótka Geografja; kl. VI. A. Nałkowska: K rótka 
Geograifja; kl. VII. Bzowskiego: Nauka o Polsce 
współczesnej.

Historja: Dla kl. HI. i IV. nie przeznacza się 
żadnych podręczników; kl. V. i VI. Gebert-Geber- 
towa: Opowiadania z dziejów powszechnych, część 
I.; kl. Vn. Gebort-Gebertowa: Opowiadania z dzie­
jów powszechnych, część II.

Przyroda: Dla kl. III., IV. i V. nie przeznacza 
się podręczników, lecz należy uczyć na podstawie: 
Dyakowskiego B.: Hi .torja Naturalna, część I. i U-
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Dla kl. .VI. i T li. przeznaczono: ,WŁ Żłobiokiego: 
Wiadomości z fizyki 1 St. 'AłbettiegOg. .Wiadomości

z ehemji; dalej Dra K. Zgórskiego: Krótki zarys 
budowy, d a ła  ludzkiego i hygjeny.

List z  Tarnowskich Gór.
Zakłady naukowe.   Ich spolszczenie.   Szkoły
niemieckie.   Zakłady naukowe młodsze i s tar­
sze.  Wz°rowe gmachy szk o ln e . środki nau­
kowe.   Dyrektorowie sókół tam ogórskich. __
Aule szk o ln e . Nabożeństwo w niedziele 1 Świę­

ta . — Nauczyciele muzyki. — Gimnastyka.

• /  Mało miast w Polsce poszcaydć się może, 
y? stosunku do ilości mieszkańców, ty lu  i  tak  wzo­
rowymi zakładami naukowymi, jak" Tarnowskie 
Góry. N a niespełna 13.000 mieszkańców mamy 
tu ta j kilka szkół powszechnych, dwa gimnazja, 
męskie seminarjum nauczycielskie, wyższą szkołę 
żeńską, zimową szkołę rolniczą i  wreszcie szkolę 
górniczą. Opisywanie każdej szkoły z osobna prze­
szłoby ram y niniejszego listu, dlatego podamy 
ty lko  najważniejsze daty, odnoszące się do poło­
żenia szkół, opisu budynków, w których są po­
mieszczone, wreszcie zbiorów, o  których zamil­
czeć nie możemy.

Rzecz zrozumiała^ że po objęciu Tarnowskich 
Gór przez Państw o Polskie zakłady szkolne, przed­
tem  niemieckie, siłą faktu spolszczyły się i  miej­
sce dawnych Wilhelmów, Bismarków i orłów pru­
skich zajął portret Prezydenta Rzeczypospolitej 
polskiej i  orzeł srobmopióry. n i ' -

Co za straszna Nemezis dziejowa, co za zmiana 
lo3u! W mniejszości narodowe, a  wiec Niemcy, 
usunięci z przejętych przez rząd polski budynków, 
musieli stanąć kątem  w  szkołach’ polskich, lub 
rsocić się na  poszukiwanie innych gmachów, ce­
lem kształcenia swych dzieci.

Stąd też nie zadziwia nas, że mamy tu ta j obok 
Polaków: także Niemców w  szkole powszechnej, 
i e  obok gimnazjum polskiego jest tu ta j prywatne 
proginmazjum niemieckie, zaś szkoła górnicza go­
ści jeszcze w  swych m urach trzy  kursy  niemieckie, 

k tó re  w ciągu roku, a  więct ot czerwcu 1925, 
istnieć przestaną. - IMn W ■■

Do szkół najmłodszych’, raczej do gmachów naj­
młodszych, należy zaliczyć szkołę powszechną, zi­
mową szkołę rolniczą i męsMe somfinajjum nauczy­
cielskie. Natomiast wyższa szkoła żeńska, polskie 
gimnazjum państwowe, tudzież szkoła górnicza 
należą do zakładów starszych, w  szczególności 

.zaś szkoła górnicza, gdyż ta  24 marca b. r. osią­
gnęła wiek starszy, bo 85 ła t swego istnienia, Stąd 
.też gmachy nowszo rozmieszczono w dogodnem 
położeniu, gdzie dużo światła 5 powietrza i gdzie 
przyszły rozwój ich i rozbudowa niczean nie jest 
hamowaną.

Szkolnictwo niemieckie stało  zawsze wysoko, 
wzorowe zaś budynki szkolne szkół niemieckich

znane są ' ogólnie. To też należy się spodziewać, 
że i  tutejsze zakłady naukowe odznaczają się 
również pięknością, celowością i są przystosowane 
do ducha czasu, oo jest chyba najważniejszem.

Młodzież spędzająca idłka lub kilkanaście la t 
ży d a  n a  ławie szkolnej, wtłoczona w  mury szkol­
ne i  zapatrzona w tablicę i  nauczyciela, potrze­
buje światła, powietrza, wody i ciepła, by się 
rozwinąć i1 wyróść w zdrowy pień apołoezny.

To też cieszymy się, że powyższym wymogom 
szkoły tu tejsze odpowiadają, niektóre zaś, Jak np. 
seminarium nauczycielskie, złączane ze szkołą 
ćwiczeń, cechuje się nawet pewnym wykwintem, 
wpływającym jak  najdodatnlej na  duszę wycho­
wanków. ' -‘f

O He szkolnictwo niemieckie szło zawsze po 
myśli dewizy „mens 3ana in corpore sano“ i  do 
osiągnięcia powyższego celu rozpoczynało od 
wznoszenia wzorowych gmachów szkolnych, o tyle 
nie skąpiło także na  zaopatrzenie szkół w odpo­
wiednie środik! naukowe, k tórych bogactwo, 
w szczególności w polakiem gimnazjum państw o- 
wem i w  męskiem swminarjum nauczydelskiem 
prawdziwie nam zaimponowało.

Gabinety fizyczne i chemiczne szkół powyż­
szych mogłyby być chlubą niejednego wyższego 
zakładu naukowego, gabinety, których w wielu 
szkołach małopolskich niestety wcale niema, lub 
które pozostawiają tam, o ile są, bardzo wiele do 
życzenia.

Nie bylibyśmy jednak ścisłymi, gdybyśmy nie 
poruszyli innych jeszcze czynników, niezmiernie 
ważnych, a  mianowicie: wychowania młodzieży 
w duchu katolickim, wszczepiania w nią zamiło­
wania do  muzyki i śpiewu i niezwykłej dbałości
0 je j rozwój fizyczny.

Powyższe czynniki, pielęgnowane w szkołach 
totejezych pod hasłem „Bóg I ojczyzna11, staną 
się podwaliną religijności młodzieży, przez śpiew
1 muzykę podwaliną uszlachetnienia ducha i po­
lotu do Boga^, a przez gimnastykę fundamentem 
fizycznego m ęstwa i  hartu.

Szkoła kałżda, bez względu na to, czy jeet po­
wszechną, średnią lub zawodową, posiada piękną 
aulę szkolną, izdobną w obrazy Matki Bożej i Pa­
tronów młodzieży ! przystrojoną godłami Polski, 
k tórej młodsśeż ta  służyć pragnie. Powyższo aule 
są ta k  urządzone, że zamiana ich na kaplice nie 
przedstawia żadnej trudności, to  też w niedziele 
i święta wypełnione są młodzieżą po brzegi, mło­
dzieżą rozśpiewaną i rozmodloną, w której mło­
dych a  dźwięcznych głosach cała dusza polska 
się przebija

I tu  uwypukla się znowu czynnik drugi, wpły* 
w ający na  uszlachetnienie i  umoralnienie mło­
dzieży, — śpiew i muzyka.

Tej łatw o się tu ta j nauczyć wobec trzecŁ or­
ganów, sześciu pianin i jednego fortepianu w mę- 
skiem seminarium nauczy cielskiem, wobec dwóch 
harmonij i dwóch fortepianów w polskism gimna­
zjum państwowem, wobec kilku fortepianów w in­
nych szkołach, wreszcie wobec wytrawnych' sił 
nauczycielskich, rozmiłowanych w: swym zawodzie 
i pracujących ze, znajomością rzeczy zbożnie i  wy­
trwale.

O trzecim czynniku, £. j. o nauce gimnastyki, 
zaznaczymy tylko, że szkoły tutejsze posiadają 
piękne sale gimnastyczne, w najnow3Z6 przyr/ąd j 
wyposażoną te  nie brak im boisk, miejso musztry 
i ćwiczeń,1 że kwitnie tu taj harcerstwo, do którego 
młodzież jest wprost zapaloną i że fizycznymi k ie­
rownikami młodzieży są zawodowa nauczyciele gi­
mnastyki, obznajomieni z najnowBzemi jej meto­
dami i oddający 3ię jej z całym zapałem.

Oczywiście, że i bibljotek szkolnych tu ta j nie 
brak i młodzież chętna do nauki może czerpać 
obficie z tej krynicy wiedzy, k tóra  pozostanie jej 
najlepszym przyjacielem i k tó ra  nigdy nie zawodzi,

Tarnowskie Góry, 17 czerwca 1924.
Inż. F . PiestraS.'

Pieśń czeska.
Z festivaln muzycznego w Pradze.

Pieśń czeska jest w swym rozwoju związaną 
z kulturalnetn przebudzeniem się Czech’ po roku 
1860, gdy odrodzenie całego narodu odezwało się 
ł  na niwie artystycznej. Zorganizowany pierwszy 
chór „Hlaboi“ dal podwalinę podobnym organi­
zacjom śpiewaczym, a  o tempie ich powstawania 
i  pracy najlepiej zaświadczy fakt, że już w  dwa 
ła ta  później do konkursu śpiewaczego w  Pradze 
stanęło 200 chórów z całego kraju. Stwor/ona 
równocześnie opera narodowa stała się szkołą dkt 
całego zastępu śpiewaczego, któremu kompozyto­
rzy, zgrupowani dookoła hasła Smetany, dostar­
czali w obfitości materjałn. Hasło unarodowienia 
muzyki czeskiej ogarnęło szerokie kręg?, ie wy­
mienię ty lko parę nazwisk: Dwonaka, FibicfaŁ 
BŁodka, Szobara. Skarbiec melodji ludowych przed­
stawił niewyczerpaną kopalnię pomysłów melo­
dyjnych, a tradycja wskazywała na zachowane 
w  m anuskryptach religijne pieśni od XIII wieku, 
jak  i bojowe rapsody z czasów wojen busyeklcb. 
Skrzętnie zebrane przez prof. muzykologji, Zdeaika 
N«jedly‘ego, opatrzone krytycznym  wstępem i ob­
jaśnieniami, ukazały się w szeregu dzieł, wyda­
nych staraniem i nakładem rządu czeskiego. Go do 
wartości naukowej 1 sumienności wydawniczej zbio­
ry, ludowych rąelOjjji yflngia fcli

cznie naszego Kolberga, a świadczą żywotnie
0  zrozumieniu rządu czeskiego dla interesów ro­
dzimej kultury . Z drugiej zaś strony stworzony 
„Związek ćBat kultywowania pieśni“ w ciągu osta­
tnich 15 la t  urządził 115 wieczorów, pośw ięconych  
bieżącej twórczości, popierając przedewszystkiem 
własnych kcpnpozytorów. Gdy z jednej strony za­
poznawał i .  dorobkiem francuskiej I niemieckiej 
szkoły, dodaiwał temsamean bodźca i czeskim twór­
com do indywidualnego rozwoju. W tedy to  skry­
stalizowały ssę dwa obozy, pierwszy, zgrupowany 
około W itesław a Nowaka, drugi około- J . B. Foer- 
stera. Zwłastaeza tomu ostatniemu zawdzięcza pieśń 
czeska swet pogłębienie, zaokrąglenie w  formie
1 uszlachefcatfenie w  treści, stworzenie tej minia­
tury  liryczniej, k tó ra  dostępną jest do wyrażenia 
najsubtelniejszych, poruszeń duszy ludzkiej. T aką 
przejął ją  Nowak’ i w stałym  kontakcie z zacho­
dnio-europejskimi prądami impresjonizmu czy eks- 
presjonizmit .postawił na  równym z nimi poziomic. 
Najśmielsze nowatorstwa harmoniczne, różnorakie 
ujęcia melodji, bogactwo tematów w treści, sta­
wia jogo pSeśnJ na czele współczesnej twórczości. 
Obok nieg»' stają: Jarosław  Krziczka, K. B. Ji- 
r ik ,  Ladislnrw Vycpalek, Bolesław WOmaczka, Wa­
cław Stepem i Jarosław  Tomaszek. Dwaj pierwsi, 
profesorzy .konserwa! orjum praskiego, cieszą się 
uznaniem d la  swej odrębnej indywidualności. J a ­
rosław KraSozka, pełen enfnzjazmu i młodzieńczych 
[waywów; tetuka uśmiechów słoń:? J kraju  zacza­

Listy do Redakcji.
Niesprawiedliwość względem emerytów.

Z kół emerytów otrzymaliśmy następujące
pismo: J J

Ustawa emterytalna przyznaje emerytom 
państw zaborczych tylko 75% uposażenia, usta­
nowionego dla emerytów Państw a Polskiego. 
A więc urzędnicy, którzy służą i służyć będą 
w spokoju ] awansować w swoim czasie, będą 
pobierać wyższą emeryturę, a emęryci państw 
zaborczych, którzy cierpieli prześladowanie, po­
krzywdzeni byli w awansach i wydalani niejedno­

krotnie ze służby przed czasem za swoje narodo­
we przekonania, otrzymają emeryturę mmiejsz*, 
Gdzież tu  jest sprawiedliwość? Jeet to tern dai- 
wniojsze, że rządy zaborcze, według traktatów  
wersalskiego i ry ck ieg o  obowiązane są wypłacić 
Rządowi Polskiemu wszystkie te emerytury, które 
Rząd nasz już wypłacił emerytom i jeszcze aż dc. 
śmierci wypłacać będzie.

Nie dość na tem. Rząd nasz z tych nędzarzy, 
którzy pobierają małą emeryturę nie wystarcza­
jącą na skromne utrzymanie i pracują, żeby móds 
egzystować, w biurach rządowych, samorządo­
w ych, a nawet prywatnych, ściąga z tego tytułu 
jakąś część pieniędzy z emerytury. Co Rządowi 
do tego, czy emeryt teraz pracuje, czy nie? 
Emerytura, jako wynagrodzenie za pracę rządo­
wą nie może być uszczuploną i powinna być za­
płaconą całkowicie bez potrąceń, bez względu 
na to, czy emeryt jeszcze pracuje czy nie, tam-

rowanych baśni; przedmiotem jego zainteresowań 
jest przyroda i świat dziecięcy, dla dziecięcego to 
światka komponuje bajki z całym weryzmem ilustra­
cyjnym w partji fortepianowej, a motywiczmą cha­
rakterystyką osób. czy zwierząt w partji wokalnej. 
Te bajki wymagają znakomitej interpretacji, gdyż 
operują wszystkimi arkanami techniki wokalnej 
»d recytatyw u do rozlewnego cantabRe, a onoma- 
topeiozne naśladownictwo żąda wysokiej kultury 
muzycznej, by nie wpaść w karykaturalność. Śpie­
wała je wielka przyjaciółka Polski, p. Calffia- 
Vesely, pierwszorzędna śpiewaczka, a zarazem 
i literatka. Je j zawdzięczamy tłómaczeuie powieść’ 
Żeromskiego i  Weyssenhoffa na język czeski. Pod­
czas swycu występów na  symfonicznych hcuoer- 
tach w Filharmonji warszawskiej zbliżyła się do 
Polaków, pokochała ich mowę i krzewi zrozumie­
nie naszej literatury w Pradze.

Drugi rodzaj pieśni Kroczkowych o charakte­
rze subjektywnego przeżycia, pełen w strząsają­
cych momentów dramatycznych, zbliża się orkie- 
stralnym wprost przepychem do znanych pieśni 
Straussa. Są to  „pieśni pożegnania11 o zdecydować 
nym, 3ilnym nastroju i potędzp wyrazu. Innym 
typem muzyki jest Jirńk, wykwintny esteta, który 
z rozkoszą stylizuje swe pomysły pieśniaiskie, 
utrzymując je w pastelowych barwach i skompli­
kowanej fakturze. Bardziej zmodulowany w wy­
razie. wyciska piętno intellektualizmu i lubowania 
się M precyzyjność formy. Do bardziej bezpjśi&<
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hardziej, że Rząd nie daje takiego uposażenia, 
toby  emeryt mógł żyći \

Z emerytek piaeująiaych teraz w biurze nie 
pow-nno się także śc 'ągać zapracowanej przez 
nie pł&cry. W prawdzie Rząd nasz jest >  kłopotli- 
5f“m  położeniu finmsowem, nie powinien jednak 
-zaprawiać finansów Państw a, krzywdząc najbied­
niejszych obywateli, nędzarzy-emerytów. Niech 
Rząd weźmie s*ę lepiej do wojennych dorobkie­
wiczów i ściągnie z nieb daninę od kupi onj eh pod- 
<soj* wojny dóbr ziemskich i realności po miastach. 
Niech śtfąya z bankierówI Ale niech ma litość 
nad nędzą emerytów! J . T.

Z POLSKI I ZE Ś W IA TA .
Prusa Piasiowców. ^  t  ,

'„W iek Nowy” donosi, że Piastowcy Z poB. 
Szydłowskim na czele wykupili większość aJrcyj 
spółki wydającej „Echo W arszawskie’1, „Gazetę 
Lyyowską1’ j „Gazetę Faramna” we Lwowie,

Ostatnie ciągnienie milpmówki.
W urzędzie pożyczek państwowych w W arsza­

wie odbyło się wczoraj os1; tnie clągttteinlS wy­
granych 4%  /pożyczki promj owej. Wylosowana 
były jedrocześnie wszystkie wygrane, jakie 
w myśl ustawy paść powinny w ciągu b. r, 
•Wfym celu wylosowanych było 28 premij, Ti raz 
ra s tąp i konwersja obligacji na nową 5%  pożycz­
kę  w złotych. Konwersja nastąpi po 1 zł za 500 
marek. Numerów wylosowanych wczoraj jesz- 
oxe nam nie nadesłano.

Zwnticli na oficera belgijskiego w pociągu.
P. A. T. donosi z Brukseli: W pociągu pasa­

żerskim Ecdonja—Ostenda nieznany osobnik wy­
strzelił z rewolweru do poruuznika armji belgij­
skiej v*n Dieron‘a Zaatakowany oficer o-1 powie 
dział wystrzałem, poczem napastnik uciekł. Przy- 
puszL-zaią, że sprawcą zamachu był Niemiec.

„Towarzystwo wojujących materialistów".
Pod taką  nazwą powstało w Moskwie Towa­

rzystwo, mające na  celu: T7a’kę z filozoficznym 
1 przyrodniczym idealizmem we wszystkich prze­
jawach, badanie historycznego materjaHzmu, ba­
danie i opracowanie historji materjalizmu i nauk 
przyrodniczych, walkę ze spaczeniem 3' syplifi- 
kacją djuiektytzncgo materjalizmu, naukowe 
opracowanie zasad dialektycznego mateTjalizmu, 
opracowanie djalektyczcej metody w dziedzinie 
n rnk  przyrodniczych, orał propagandę powyż­
szych zasad.

Powrót do wieku kamiennego.
W mokkiewskiem piśmie j,,Btnogiaf” pewien 

dziennikarz opisuje sp ęk an ie  z riółdnkiiui, nagi­
mi ludźmi w gubei nji orłowskiej, a  więc w Rosji

dn'ch w swej twórczości należy Ota Zuek, któ­
rego cykl pieśni wojennych tę tn i prawdą przeży­
cia. Jes2 ;ze bardziej realistycznymi są jednak pie­
śni wojenne Bolesława Vcmaezki, których ty tu ł 
w formie cyfry .1914 odpowiada w zupełności wzru­
szeniom gwałtownym, przeżywanym w pierwszym 
roku wojny. Losy żołnierza w polu, walka, zra­
nienie, szamotanie się ze śmiercią, wreszcie po­
żegnanie zmarłym braciom sf.warzaja z' tych pie­
śni groźny rapsod wojenny.

Do zciszonycb akwareli o egzotycznwm cha­
rakterze, trzeba przyrównać pieśni Wacława Stś- 
pana, który najwięcej podąża w nich za prądam* 
muzyki francuskiej. W yszukany tekst otrzymuj© 
równie kosztowną oprawę, a  całość stw arza mi­
niaturę, pełną wykwintu i umiaru. Niema w nich 
gwałtownych wzruszeń, ale wonieją atmosferą zci- 
szornych interieurów i łagodnych pejsażów. Do 
pokrewnego typu pieśni należą, też I poematy 

miłosne Foerstera do słów R ałrndranatha Tagore. 
subtelne w treści i jej wyrazie, mistj cznvm 
owiane zapachem rzeczy, które żyją tylko w wspo­
mnieniach. Nie mogę też pominąć pieśni Jarosła­
wa Jerem iatza, k tóre  tchną szczerością i  Biła 
w przeczuciu nadchodzącej śmierci. „Ballady d u ­
szy" Nowotnego nawiązują do nastrojów ms.eter- 
iinckowakich, gdy poeta i  muzyk krąży w rejo­
nach zaświata. Tak' wyglądałby krótki przegląd 
pieśni czeskiej, której wszechstronność, bogactwo 
i piękno godne są  bliższego z niemi zapoznania 
a  chlubnie świadczą o muzyce czeskiej.

Dr. Melaaja Grafczyńeka.

S-odkowSj, tniedakko stosunkowo od otoldcj. 
Jeszcze bardziej imtei.^ującaiin zjawiskiem jest 
„fabryka’* sieikierek k an u n n y ch  w guberaj’ jm >  
sławskiej, odkryta niedawno przez p ro l Zołota- 
jewa. Zołotajew wymienił jedną siekierkę żelazną 
na kamienną i  złu żył ją  w; muzeom wtnogTaficz- 
nem z napisem. „Gub. Jarosław ska, wyrób chło­
pa z roku 1923”, D~dać należy, i e  gubernja Ja ­
rosławska, gdzie (obecnie .pod rządrm i komuni­
stów powrócił .wiek kamienny, należała przed 
wojną do najbardziej uprzemysłowionych gu- 
.*fuij Rosji.

Katashofałne upały w Rosji południowej.
„Ekomomiczeskaja Żizń*1 donosi o ka' a s t r a l ­

nej s> Ł.oacji w gubem ji carycyń^kiej Tam ptratu- 
ra dochodzi tam  obecnie do 48 stopni Reumira. 
Trawy na olbrzymiej przestrzeni spalone. Obłoki 
smomadnie koszą żyto i rozspreedają żywy inwen­
tarz, Z całego południa Rosji nadchodzą alarmu­
jąco wiadomości o wstrzymaniu dostaw, zboża do 
miast przez wioóeiac i o niebywałym wprost spad­
ku cen inwentarza żywego, którego chłopi wy­
zbywają się z  powodu braku paszy, wypalonej 
przez słońce, -s

O POLITECHNIKĘ NA G. ŚLĄSKU, Dnia
20 b, m. rozpoczęły się w Katowicach obrady 
VI-go zjazdu członków stałej delegacji zrzeszeń 
technicznych w Polsce, połączonego z waL_em 
zebraniem Stowarzyszenia inżynierów i techników 
województw? śląskiego. Na zjeździe rozpatrywa­
na będzie spraw a utworzenia politechniki na Gór­
nym Śiąsku, opodatkowanie się na rzecz poli­
techniki gdańskiej, dyskusja "nad rozporządze­
niem o tytułach inżynierów i  nad całym szere­
giem spraw związkowych i organizacyjnych.

WIEC ARTYSTÓW-PLASTYKÓW odlbyl się 
w tych dniach w Warszawie. Uchwalono jedno­
myślnie domagać się usunięcia z T ow arzyrw  
i  Związków artystycznych artystów  wyłamujących 
się z eoFdamodci koleżeńskiej dla wzlędów oso­
bistych. (Uchwała ta  skierowana jest p  zeciwko 
członkom dzisiejszego kom itetu „Zachęty”), Nad­
to uchwalono powołać do życia komiaję budowy 
pawilonu wystawowego.

MIĘDZYNARODOWE WYŚCIGI KONNE 
W POZNANIU, zarząd W i elkupolsłu ©gu Klubu 
jazdy konnej uchw ali zoigpnhować międzynaro­
dowe zawody w Doznaniu. Odbędą się one we 
wrześniu lub październiku.

ZMIANY W „ECHU W ARSZAWSKIEM". 
„Echo warszawskie", dziennik wiar zpwskl, do­
tychczasowa własność p. Grodkiego ze Lwowa

ZARZUCONE MU PRZEZ KRAKOWSKĄ 
PRÓ K U RA TłRJĘ PAŃSTWA.

W dniu wczorajszym ogłosił przewodniczący 
nnpraw y listopadowej rade®. Markiewicz uchwałę 
trybunału co do wniosków posła Liebermanna 
w sprawie stopnia odpowiedzialności .sądowej po­
da Stańczyka. W dłuższym wywodzie, popartym 
doskonałą as gum antacją prawną, orzekł trybunał, 
że paragrat 21 Konstytucji o nietykalności posel­
skiej daje Sejmowi pewne prawa oo do wydania 
posła, jednak z chwilą gdy Sejm' prawa te  wy­
kona, wszelka ingerencja władzy ustawodawczej 
co do da'8/ego postępowania ust je, gdyż należy 
ono w jak najszerszym zakreiie ne. podstawie 
paragrafu 1 proc, karnej już lylho ao władz są- 
lowych. Jeżeli więc Sejm wydał posła Stańczyka 
za zbrodnie buntu i rozruchu z par, 85 b i 73 
u. k. to  i rokuratorja była w p-łnem pr-!wie ści­
gać go tak ie  aa zbrodnie z par. 5, 140, 152, 
155 ab i 85 ab (zabicie ! manienie osób wojsko­
wych), oraz za występek z pa*, 305 (nakłanianie 
do oporu władzy).

Wobec takiego orzeczenia trybunału, poseł 
Stańczyk przesłuchany zostania to  do wszystkie! 
punktów ak tu  oskarżenia najprawdopodobniej 
w poniedziałek 28 b. m.

to te rn asty  dzieli rozprawy
otwiera przewodniczący punktualnie o godz 9-tej 
rano w obecności wszystkich sęiuhśw przysięgłymi.

przeszedł miyjlfcrzflle na własność Piast,owców. 
W związku z tern nastąp Ta zmiana w Redakcji; 
dotychczasowy, naczelny re f aktor. p. Zaoharjasde- 
wiez, ustąpił, mlejsct -zaś jego zajął dr. Wł. Włoch.

STAITŃ&K1 JEDZIE iXI AMERYKI. W osta­
tnim „Przyjacielu Ludu’* czytamy: „Nasz naczel­
ny redaątor, Jan  Stępiński oproszony (?) przez 
nasrycn Przyjaciół, chcąc naocznie przekonać 
się o stosunkach panujących na wychodźtwie, 
wyjechał m ru  8 czerwca do SWiów Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej; zabs wi tam  prawdopo • 
dubnie 6 tygodni*’. Czyli, po polsku: Stapiński 
potrzebuje dolarówl

SZARAŃCZA NAD WARSZAWĄ. Onegdaj 
po południu -— jak notują d'-lennik warszaw­
skie — przeleciana nad południowo-wschodnią 
częścią W arszawy niewielka chm ura szarańczy. 
Je s t to  prawdop .dobnie część te j, k .ó ra  przela­
tyw ała nad Łodzią,

OLBRZYMIA KATASTROFA TRAMWa JU- 
WA. W Iserkohn koło Essen wydarzyła się ołorzy. 
inich' rozmiar6.7 katastrofa tramwajowa, .Wagon 
tramwajowy, przepełniony robo mikami, wskutek 
zerwania się hamulca, na skręcie jednej z ulic 
w pełnym pędzie wyskoczył z szyn i uderzył 
o mur domu. Zginęło 19 osób, 35 ciężko rannych, 

RADJOTELEGRAFICZNE POŁĄCZENIE NO­
WEGO JORKU Z LONDYNFM. Ja k  donosi , lian- 
chester Guardian”, czynione przed niedawnym 
czasem próby radjotelefouicznego połączenia No­
wego Jorku z Londynem dały wyniki bardzc po­
myślne. W ymiana rozmów odbyła się bez prze­
szkód i nadzwyczaj wyraźnie. Ponadto do sukce­
sów zaliczyć należy równie! ^bardzo pomyślny 
eksperyment połączenia stacji radjotelegraficznej 
z aparatam i letefoniczneml zwykłem!, znajdujący­
mi się na lądzie. Dzięki taikiemu połączeniu, człon­
kowie rządowej komisji radJotełegraEcznej sły­
szeli rozmowę z Nowym Jorkiem u  siebie w domu 
w zwykłych aparatach telefonicznych.

WALKA BYKÓW W BERLINIE. W edług do- 
niesienia dzienników t>e* lińskicb, zawiązało się 
konsorcjum hiszpańsko niemieckie, ktore w lipcu 
ma urządzić w stadjbnie whlkę byków. Umowa 
została podpisana, lecz przedsiębiorcy nie otrzy­
mali jeszcze odpowiedzi co do możliwości urzą­
dzenia walki w stadjonie, mogącym pomieścić 
około 60.000 osób. Trudność? fban&uwe f z e d -  
sięwzięcia mogą być powczr % ponieważ każdy 
z toreadorów zażądał 1.50C dolarów za występ, 
nie licząc kosztów podróży i utrzymania w Berli­
nie. Za byka przedsiębiorcy hiszpańscy zadaja 
4000 marek, oprócz kosztów transportu do Ber­
lina.

Przed rozpoczęciem postępowania dowodowego 
jeden z obrońców stawia wniosek na uchylenie 
aresztu obligatoryjnego nad osk. Reimanem (urz. 
bankowy), gdyż m atka jego I t ly  ciężko chora 
w szpitalu i  piagnie widzieć się z synem. Trybu­
nał uchwala odeełaó wniosek obrońcy do sądu 
apelacyjnego.

Pierwszy zeznaje świadek Brumor oduośuie do 
03k. Kmiecia. Opowiada że krytycznego dnia li­
stopadowego gdy wyglądał .pirzez okr.o swego 
mieszkam* przy ul. JagieLońskiej 6, zobaczył, jak 
jakiś ułan wprowadził okulbaczonego konia na 
podwórae tego domu, chcąc się widocznie uchro­
nić przed bojowcami. W kró tką  chwilę przybiegł 
tam osk. Kmieć, odebrał ułanowi ładownicę I zre- 
wiuowuł mu kler zenie, poczem zaczai zdejmować 
uprząż z konia. Nie dokończywBy tej czynności 
wybiegł na ulicę, postarał się o karabin i — jak 
potem widział — uganiał z nim po mieście.

WAKCHOLSTWO OBR. HESKIEGO.
Po przesłuchaniu kilku dalszych świadków od­

wodowych, których zeznania nie przynoszą jednak' 
łagodzących okoliczności dla oskarżonych, zezna­
je Anna Dąbrowska w sprawie Tuchowiczównej. 
Opisuje szczegółowo rozmowę, jaka prowadziła 
z Tuchowiczńwną przed i po rozruchach, przypo­
mina sobie słcwa, jakie oskarżona wypowiedziała 
do niej w przeddzień rozruchów: „nie chcą dopu­
ścić do zgromadzeń, toteż trzeba wziąć piasku". 
Pizy Kou>ontaeji świadka z oskarżoną przycho­
dzi znowu do scysji miedzy obrońcą Heskim a prze. 
wodnlczącym^Markiewiczem. Podchwytliwe a nie­
istotne pytania kierowane przez obrofcę do oskar- 
żoaęj cdeiŁ zdyskrędocŁówania ĵ ej za dawniejszę

Stańczyk sądzony będzie za wszystkie zbrodnie



$Er, 8 „GŁOS NARODU** Nr. 140.

znane ju i  oskarżenie b. posła Klemensiewicza, wy­
wołują energiczny .protest sędziego. Apeluje on 
ponownie do niesfornego obrońcy, by niewłaści­
wym sposobem obrony nie przedłuża] rozprawy

List demaskuje bojowca.
PRZEMYCANĄ KORESPONDENCJĘ POCHWY­

CIŁA STRAŻ WIĘZIENNA. ’

W  toku dalsizego 'postępowania dowo&owego, 
gdy przyszła kolej n a  świadków odnośnie 3o 
osk. Litowczenki, robotnika (poddanego rosyjskie­
go), zatrudnionego w  fabryce stolarskiej Grtlnbei'- 
ga na Zwierzyńcu, wychodzą na  jaw  ciekawe mo­
menty, świadczące o sprytnych wybiegach tego 
oskarżonego. Mianowicie straż  więzienna pochwy­
ciła list pisany przez Litowczenkę do robotnika 
stolam i Griinbeiga niejakiego Łazarenki, w  któ- 
trym oskarżony prosi adresata, aby świadków o t  
ciążającycb odpowiednio przerobił I nakłonił do 
korzystnych dla niego zeznań. W obszernym liście 
(Litowczenko prosi „kochanego kolegę", by niu 
j,nie dał ginąć w polskiem więzieniu", zawiadamia, 
Żei go broni „głośny adw okat" sen. Zubowicz I wy­
każą nadzieję, że sjtfawa weźmie może pomyślny 
'Obrót. -*• ■ —

Zainterpelowany przez przewodniczącego co do 
tego listu Łitowczenko nie m°że znaleźć od po 
wiectzi. Stara się wykręcić opowiadaniem, że 
Świadkowie m ają do  niego złość i chcą go „wsypać", 
to też  sta ra  się tem u przeszkodzić! P r°k . Sozański 
zastrzega sobie ściganie oskarżonego za zbrodnię 
uaiłowanego oszustwa pazez wpływanie na świad­
ków  do fałszywych zeznań.

Przesłuchani następnie świadkowie, robotnicy 
'fabryki Grttaberga: Sebastjan Kowalski, Franci­
szek Dobrowolski, Jan  Kawa (kierownik tartaku) 
i  Henryk Mennor, m ajster stolarski, prowadzący 
własną pracownię opodal Griinbeiga, zeznają dla 
Litowczenki obciążające. Wbrew tłumaczeniu się 
oskarżonego stwierdzają z całą stanowczością, że 
iwie1 zieli go w godzinach rannych w dniu 6 listo­
pada z karabinem przewieszonym na ramieniu, jak 
chodził ul. Dunajewskiego, to  znowu jak  po wyj­
ściu bojowców z klasztoru QO. Reformatów usta­
wiał się w  szeregu i  t. d.

Rizmtby sotiiiiw Jjiy milion!
idPS. miała nagromadzoną broń I granaty ręczne. 
Stwierdził to bojowiec ze „straży porządkowej"

> Klemensiewicza!
Bardzo ciekawe zeznania składa następnie dal­

szy świadek inż. leśnictwa p. Stanisław Majer. 
K rytycznego dnia zajmował dwa pokoje w  hotelu 
krakowskim na  II  p., gdzie przeżył kilka godzin 
pod rządami rozbestwionej tłuszczy. Koło godziny 
8.30 rano — jak  opowiada —  w darło się do ho­
telu kilkuset bojowców z laskami i pałkami, któ­
rzy  przystąpili natychm iast do plądrowania pokoi. 
Chcąc uchronić się przed grabieżą napastników, 
p. Majer zamknął na  klucz oba pokoje, co jednak 
zdało się nie na  wiele. Bandyci wypchnęli prze- 

. mocą drzwi ! skradli z kasetki jego £Ony biżuterię 
wartości ok°ło 250 dolarów. W ręce opryszków 
w padły kolczyki, kosztowna branaołetka, pierścio­
nek i obrączki. Po dokonanym rabunku napast­
nicy odeszli. Podobnie próbowali wyważyć drzwi 
dalszego pokoju, jednak nie mogąc dać-sobie rady, 
poprzebijaU drzwi bagnetami. Koło godz. 11.80 
przybyła z K a°y chorych patrol „straży porządko­
w ej" PPS. celem zaprowadzenia „porządku".

P r  z e  w.: Czy s tra i miała karabiny?
Ś w.: Tak, miała.
P r z e  w.: W jaki sposób odnosiła się ona do 

tłumu zalegającego hotol krakowski?
Św.: Przeważnie po tOwarzysku, gdyż opero­

wano imionami! (A więc napastnicy byli „towa- 
rzyszami"!! —  przyp. Red.).

P  r z e w.: K to przyprowadził ludzi do hotelu 
krakowskiego?

Ś w.: Jakaś kobieta, zdaje mi się, że lekkich 
obyczajów.

P  r  o k. H u b 1: Może przypomni nam pan roz­
mowę, jaka pan prowadził z jednym z członków 
„straży porządkowej".

Św.: Po południu 6-go listopada wyszedłem 
z pokoju i zapytałem osobnika inteligentniejszego, 
pełniącego służbę z  karabinem, a należącego do 
straży porządk»wej, jak się teraz wywiążą z sy­
tuacji? Osobnik powiedział ml, że mają już na 
wszystko sposoby, zaopatrzeni są dostatecznie

w karabiny ręczne i maszynowe Oraz granaty, na 
dowód czego pokazał mi granat ręczny.

P. Majei poznaje w osk. Sułczewskim sprawcę 
kradzieży jego biżuterji; Sułczewski przyznaje się 
do rabunku.

Red, Haecker na ławie oskarżonych.
W: trakcie rozprawy obecny na  sali sądowej 

redaktor „Naprzodu" Haecker wiedziony czy to 
sympają do oskarżonych, czy też głosem sumienia 
siadł sobie na ławie oskarżonych i prowadził roz­
mowę z kolegami. Mec Szurley widząc jakiegoś 
nieznanego mu osobnika wpośród obwinionych- 
zainterpelował przewodniczącego, czy prokurato- 
rja rozszerzyła a k t oskarżenia, gdyż widzi ławę 
podsądnyeh powiększoną o nową osobę. Przewod­
niczący widząc p. Haeckera siedzącego na ławie 
oskarżonych, skierował pod jego adresom ostre 
upomnienie. „Proszę pana — mówił radca Markie­
wicz _  prowadzenie rosmowy z oskarżonymi na 
sali sądowej nie jest dopuszczalne, w przeciwnym 
razie będziemy tu  mieli rozmównicę, a nie salę 
rozpraw". Słuszna uwaga przewodniczącego od­
działała na p. Haeckera niezbyt miło, chociaż sku­
tecznie. Skonsternowany redaktor „Naprzodu" o- 
puścił sympatyczne m u towarzystwo i  przeszedł 
na drugą stronę sali.

O. godz. 2 po południu przewodniczący odro­
czył rozprawę do poniedziałku 23 bm. g. 8 rano.

Z  r u c h u  C h .  D .
Wieczory dyskusyjne Eh. D.

W poniedziałek dnia 23 czerwca odbędzie się 
w Domu Związkowym przy ul. Potockiego L 11 
o godz. 7 ydoczór zebranie dyskusyjne „Koła stu- 

i djów chrzescijańsko-hpołecznycih". Zebranie zagai 
ks. prof. Jon Piwowarczyk na tem at: „Katolicyzm 
społeczny", poczem nastąpi dyekusja. Ponieważ 
zebranie to  będzie ostatniem w okresie bieżącym, 
na zakończenie ks. L. Kasprzyk zda sprawozdanie 
z prac „Koła etudjów" za okres 1923/24. Zarząd 
'k o ła  przygotowuje na okręg zimowy 1924/25 sze­
roki program, k tó ry  obejmuje oprócz tygodnio­
wych zebrań szereg kursów specjalnych i cykl pre­
lekcji z zakresu nauk chrz eścdja ńsko-społocznyeh.

Nie wątpimy, iż w zebraniu poniedziałkowem 
wezmą jak  zwykle liczny udział członkowie zrze­
szeń katolicko-społecznych.

ZEBRANIE OBYWATELSKIE NA NOWEJ 
WSL IX Koło Ch. D. na Nowej Wsi urządza 
w niedzielę dnia 22 b. m. zebranie obywatelskie 
w sali Domu Sodalicji Marjańskiej przy ul. Kró­
lewskiej. Referuje poseł Mianowski o sytuacji po­
litycznej, poczem będzie omawiana klęska grado­
bicia w dzielnicach podmiejskich.

* * *
Biuro porady prawnej dla lokatorów przy Se- 

kretarjacie okręgowym Od. D. w  Krakowie, otwar­
to jest we wtorki i czw artki od godz. 5—7 po po­
łudniu w  Domu Związkowym przy ul. Potockiego
1. 11. Członkowie Ch. D. i organizacji ka‘olickich 
mogą zasięgać porady bezpłatnie.

Z ruchu chrzęścijańsko-zawodowego.
XI Zjazd Polak. Zjednoczenia chrześcijańskich 

Związków zawodowych.
W  niedzielę 8 b. m. odbył się w Krakowie 

XI Zjazd P. Z. Ch. Z. Z. Zjazd poprzedziło nabo­
żeństwo w  kościele Najśw. Marji Panny. W Zjeż- 
dzie wzięło udział 41 delegatów: z 89 placówek 
Chrzęść. Związków zawodowych.

Obrady rozpocizęły się o godz. 10.30 w Domu 
Związkowym przy ul. Andrzeja Potockiego 1. 11. 
Zagaił prezes P . Z. Ch. Z. Z., poseł Jan Puchałka, 
k tóry też Zjazdowi przewodniczył. Przewodniczą­
cy podniósł w zagajeniu ważność Zjazdu w chwili, 
gdy wstępujemy w okres nowej, bo normalnej 
gospodarki. Z gości przemawiali na, powitanie 
Zjazdu pp.: dyr. Pachoński, Wróbel, ks. Kasprzyk, 
ks. Gieszczykierwioz ja Tamowa, ks. iMączyński 
z Białej, poseł Holeksa i p. Czuj z Krakowa, 
Po mowach powitalnych poseł Puchałka wygłosił 
referat o unifikacji całego chrzęść, ruchu zawodo­
wego, podkreślając konieczność zgodnego współ­
działania na ziemiach całej Polski. W dyskusji 
zabiarSli głos pp.: Pachoński, ks. Kasprzyk, Mar- 
tinek. ks. Mączyński, Front, poseł Puchałka i iani, 
poczem wybrąno komisje zjazdowe, t. j.: manda­

tową. koniisję-matkę i wnioskową, i zarządzono
2-godzinną przerwę obiadową.

Po południu nozpoczęto obrady wałnean ze­
braniem Zjazdu. Sekretarz Front odczytał uchwa­
ły poprzedniego Zjazdu z r. 1923 i zdał spraw o­
zdanie z działalności i rozwoju Z jednoczenia".

( Sprawozdania wypadły dodatnio, toteż dyskusji 
nad sprawozdaniami wyrażała Zarządowi votum 
ufności. Po udzieleniu absolutorium, przystąpiono 
do wyboru władz „Zjednoczenia” , a przedewszyst- 
kiem Zarządu głównego, w skład którego weszli 
pp.: prezes: Puchałka J .  Kraków, I wiceprezes: 
Woje. Dyląg, Kraków, H wiceprezes: Karol Mar­
ti nek. Cieszyn, sekretarz gen., Stan. Front, K ra­
ków, zastępca: Pysz Andrzej, Biało, ks . Kasprzyk 
Ludwik, Kraków, Jan  Ślusarz, Kraków, Gąsiorek, 
Kraków, Grudzień Fr., Jasiennica, Ad. Jodłowski, 
Kraków, Wał. Kosarz, Katowice, dyr. Henryk 
Pachoński, Kraków, ■ W ardas, Skoczów, Gudola, 
Libiąż. Komisja rewizyjna: Sen. Adelman, K ra­
ków, ks. Selwą, Wieliczka, .Cieślar, Jasiennica. 
Zast-.: Kowal, Trzebinia, Miłdasiński, Kraków.

Po dokonanym wyborze, Komisja wnioskowa 
przedłożyła szereg wniosków i  rerzolucyj, zmierza­
jących do skoordynowania i ujednostajnienia ruchu 
zawodowego. W szystkie rezolucje przyjęte jedno­
myślnie przez aklamację. N a 'zakończenie prze­
mówił poseł Puchałka.

KRO NIKA KRAKO W SKA.
O usunięcie tramwaju z ul. Florjańskiej.
Rada miejska powzięta przed trzema la ty  

uchwałę, że równocześnie ze umianą nawierz­
chni ulicy Florjańskiej i urządzeniem nowego 
bruku, ma być usunięta z te j ulicy linja tram ­
wajowa. Obecnie budownictwo miejskie przystą­
piło do przebudowy ul. Florjańskiej, natom iast nie 
zamierza, o ile to  wnosić można z przebiegu do­
tychczasowych robót, .usunąć linję tramwajową 
i wykonać wspomnianą uchwalę R ady m.

Przypominamy przeto tę sprawę Prezydjum 
m iasta i ostrzegamy przed ignorowaniem wyra­
źnych postanowień Rady m., powziętych zresztą 
za jego zgodą, w interesie stopniowego przywra­
cania śródmieściu starego Krakowa właśeiwfego 
charakteru.

Kraków, 22 czerwca.
Z UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO. 

Ks. Tad. Faber, prefekt seminarjum naucz, w Bia­
łej, otrzymał dyplom doktora, teologji. Promocja 
odbyła się wczoraj, w  sobotę, o gdz. 12 w połu­
dnie w uali Uniwersytetu Jagiellońskiego.

POŚWIĘCENIE SZTANDARU Stow. katolic­
kiej młodzieży męskiej w Dąbiu (dzielnica XX.) 
odbędzie się dziś (niedziela) w  kościele- p&rafjał- 
nym św. Mikołaja o godz. 9 ranc. Poświęcenia do­
kona Książę Biskup Sapieha. Po południu o godz. 
5 urządza Stowarzyszenie „Akaćemję" w sali Do­
mu Robotniczego przy ul. św. Tomasza 1. 37.

PROCESJA BOŻEGO CIAŁA w iparafji św. Mi­
kołaja w poniedziałek 23 bm. o g. 5 po południu 
przejdzie ulicami Kopernika, Potockiego, Pańską 
i Raidziwiłłowską. Zarząd parafji uprasza P. T. pa­
raf jan o przystrojenie demów i oświetlenie okien 
w- czasie, gdy będzie przechodzić procesja i o 
liczny udział w  procesji.

WOJEWÓDZKI ZJAZD URZĘDNICZY. Zwią­
zek Zrzeszeń prac. publ. zawiadamia delegatów i 
zaproszonych posłów jakoteż senatorów, że obra­
dy Zjazdu rozpoczną się punktualnie w niedzielę 
22 b. m. o godz. 10 przed południem w sali Tow 
Roln. pl. Szczepański.

„WŁASNY" OGRÓDEK NA CUDZYM GRUN­
CIE. Dziwne rzeczy dzieją się czasem w K rako­
wie. Bywa i tak , te  można założyć sobie ogródek 
nr. cudzym gruncie sąsiada. Miało to  miejsce os­
tatnio przy ulicy Krupniczej, gdzie budujący willę 
zajął „przez pomyłkę" 10 m. g run tu ,; należącego 
do gminy m. Krakowa, a przeznaczonego dla Uni­
wersytetu Jagiell. Grunt ten otoczył sobie „nowo- 
nabywca" parkanem żelbetowym nawet mimo za­
kazu budowy ze strony magistratu, k tóry  spo­
strzegł się po niewczasie Ostatecznie grunt „przy- 
ochł" do właściciela willi, gdy Rada m, przeszła 

nad ta  sprawą do porządku dziennego.
WOJSKOWE OBOZY LETNIE DLA MŁO­

DZIEŻY. Ministerstwo spraw wojsk., w porozu­
mieniu z Ministerstwem oświaty, organizuje, podo­
bnie jak w ub. latach, obozy letuie przysposo­
bienia wojskowego dla młodzieży szkolnej. Dow. 
krakowskiego korpusu urządza wspomniane obo­
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zy w Rytrze (koło Piwnicznej) i pod Starym 
Sączem dia 700 uczniów szkół średnich, oraz. 
w Milówce koło Żywca dla młodzieży pozaszkol­
nej, przeważnie z G. Śląska. Obozy rozpoczynają 
się 1 lipca i trw ają 6 tygodni.

• FESTIVAL NA SK A lC E, w  ślicznym dzie­
dzińcu przedkośoielnym, w niedzielę, dnia 22-go 
czerwca o godzinie 6.30 wieczór pod protektoratem 
wojewody Kowalkowskiego i jen. Kulińskiego, 
urządza. Komitet wykupna kościoła św. Agnieszki. 
Artystyczny kierunek objęła prof p. L. Grodzicka 
ze współudziałem artystów opery p. M. Mśeiwo- 
jewskiej (sopran) i p. A. Langera (basa), dalej cze- 
lLsty a.iw. p. Dr. Aleksandra Rolanowskiego, 
chóru męskiego „Haelo“ pod batutą dyr. p. M. 
Kozłowskiego i orkiestry mandolinowej „E=pana“ 
pod batu tą  dyr. p. Józefa Kaczora. —- Bilety na- 
miejsca siedzące po 3 zł i 2 zł stojące po 1 zł. 
d la studentów i wojskowych niżej sierżania po 
50 groszy, przy wejściach od ul- Skałecznej i od 
pi. św. Stanisława nad brzegiem Wisły.

Dochód przeznaczony na wykup kościoła 
i klasztorku św. Agnieszki, celem umieszczenia. 
[W nich zakładu dla zaniedbanych dzieci. W razie 
niepogody „Festiwal" odbędzie eię w następną 
p i dzielę.

30-1 ECIE KRAKOWSKIEGO KLUBU SZA­
CHISTÓW. Dnia 10 b. m. odbyło się walne zgro­
madzenie tut. Klubu szachistów, celem powzięcia 
uchwał co do uczczenia 30-ej ro< zniey istnienia 
Klubu. W myśl powziętej uchwały, odbyło się 
15 b. ni zebranie towarzyskie Klubu. Mimo tru ­
dności mieszkaniowych, z powodu których Klub 
skazany jest na  przejściową tułaczkę, dzięki 
energji kilku wybitniejszych członków, jak : pręż. 

piof. Króla, wydziałowych pp.: .Wio wiórowskLgo, 
prof. Bujalka i mrych_ Klub nietylko że nie prze­
s ta ł istnieć, ale daje o sobie dość częste znak' 
życia, Dnia 22 b m. o godz. 6 wieczorem odbę­
dzie się ponowne walne zgromadzenie jy sprawie 
wynajęteia odpowiedni g o  lokalu.

BUDŻET MIEJSKI. Ostatnio wyk tzany niedo­
bór gminy m. K rakow a w wysokości 1,402.328 zł. 
zmniejszył jię  do 1 w oty ' 164.806 zł., k tó rą  będzie 
można pokryć przez podwyższenie bardzo obecnie 
niskiego podatku od towarów, dowożonych kole­
jam i i drogami wodnemi. Ponieważ Komisja bud­
żetowa zgodziła się na podwyższenie powyższego 
podatku, Który w mj śl wniosków Komisji admini­
stracyjnej da w roku bieżącym jeszcze około 
200.000 z ł , przeto budżet na rok bieżący przedło­
ży się pełnej Radzie miasta jatko Dudżet aktywny, 
zam ykający się nadwyżką w dochodach, Wynoszą­
cą 35.194 zł. ■1

FOKAZ GOTOWANIA NA KUCHENCE GA­
ZOWEJ odbył się w ostatnich dniach w krakow­
skiej szkole guspodaistwa domowego wobec gro­
na  nauczycielskiego i uczeni?. Po przemówieniu dy­
rek tora  gazow ni miejskiej, inż. Seiferta, wyszko­
lona dem onstratorka ugotowała objad na kuchen­
ce gazowej dla 10 osób, złożony z 2 i pól 1. zupy 
szczawiowej, 3 kg. polędwicy z rusztu (bez ja­
kiegokolwiek dodatku tłuszczu), 2 kg. kartofli, 
pól ke. kompotu z śliwek. Oprócz tego, upieczono 
z pół kg. mąki bułkę nadziewaną marmoladą. 
Gotowanie trw ało 63 minut, a zużyto gazu 1295 
litrów, co przy dzisiejszej cenie gazu 37 groszy za 
1000 litrów, wynosi 47.9 grosza. W najbliższym 
czasie mają się tam odbyć pokazy dla publiczno­
ści w specjalnym lokalu gazowni na placu
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! Zawiadomienia i  komunikaty.
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE w drugą rocznicę 

zgonu ś. p. Amalji Bartoszewiczowej odbędzie się 
w kościele Marjackim w poniedziałek 23 b. m. 
o godz. 7 rano, przed Cudownym obrazem Ukrzy­
żowanego Pana Jezusa.

NA WYKUPNO KOŚCIOŁA ŚW. AGNIESZKI 
złożył w Redakcji naszego pisma p. Antoni Gra- 
lewski kwotę 3,661.570 mkp. papierowego drobne­
go bilonu murkowego, zebranego wśród (gości 
w swej winiarni przy ul. Brackiej. ■— Ponadto 
jeden z obywateli miasta, którego nazwisko ogio- 
simy później, złożył na cele Komitetu kilkadzie­
siąt obrazów wysokiej wartości.
‘“ ‘POSIEDZENIE TOW. CHEMICZNFGO odbę­
dzie się w poniedziałek 23 b. m. o godz. 6 wieczór 
w sali wykładowej Insty tu tu  chemicznego ful Jar 
gieilońska 22). Inż. gazowni miejskiej dr. Doliński 
wygłosi odczyt pod tyt.: „Nowsze aparaty  do
kontroli gazów; spaleniowych" (z pokazami).

Komunikaty teatrów krakowskich.
„KOŚCIUSZKO POD RACŁAWICAMI" NA 

BŁONIACH KRAKOWSKICH. W niedzielę 29-go 
b. m. występuje te a tr  im. J . Słowackiego z dru- 
giein przedstawieniem na wolnem powietrzu z nie­
bywałą u nas atrakcją „Kościuszko pod Racławi­
cami" na Błoniach na boisku „Wisły". W przed­
stawieniu tern bierze bardzo liczny udział wojsko 
wszystkich rodzajów broni, banderja Krakusów, 
orkiestra Policji państw., oraz w części wokalnej 
znany chór Tow. oratoryjnego. Niezwykłe to  wi­
dowisko inscenizował i reżyseruje reż. Ant Pie­
karski, przy współpracy Policji państw, m. Krako­
wa, Sprzedaż biletów rozpocznie się w tych dniach 
w specjalnym namiocie na Rynku krakowskim od 
ul. Szewskiej.

TEATR NA WAWELU. W  b. Rezonie powta-
i.a tea tr krakowski im. Słowackiego tak  entuzja­

styczni© w całej Polsce przyjęte przedstawienia 
wawelskie, inaugurujące je  obecnie w sobotę 28 
i), m. „Odprawą posłów greckich" Kochanowskie­
go. Przygotowania do oświetlenia całego podwó­
rza i sceny, oraz próby, są w pełnym toku pod kie­
runkiem dyr. Trzcińskiego. Sprzedaż biletów roz­
poczyna się w poniedziałek 23 b. .m. w osobnej ka­
sie w gmachu teatru  im. Słowackiego w godzinach 
zwykłych.

POPIS KONCERTOWY UCZNIÓW PROF. 
J . WARMUfHA odbędzie się we czwartek 26 
D, m. w Starym Teatrze.

Repertuar teatrn Im. J. Słowackiego.
Niedziela: Po poł. ,.Kościuszko pod Racławi­

cami”, wieczorem ,JR. U, R.“§
Poniedziałek: „R. U, R.”
W torek: O g. 3 po poł. „Kordian” (XXXII 

szkolne), wieczorem „R. U. R.’4
Repertuar Operetki.

Niedziela: Po południu „Zaczarowaną góra0; 
wieczorem „Dzidzi4*,

Repertuar „Bagateli”,
Niedziela: Po poł. „Pierścień z  Szafirem’1 (ceny 

zniżone); wieczorem „Wielbi człowiek do małych 
interesów*’ (występ Miecz, Iremkl»)_

Poniedziałek: „Wielki człowiek do małych inte­
resów" (występ M. Frenkla).

. W torek: „Wielki człowiek do małych inte­
resów" (występ M. Frenkla). ,.

Repertuar kinoteatrów.
UCIECHA: Hazard i Romans*’.
WANDA: „Afera djarneptowa między Ameryką 

a Paryżem”.
SZTUKA: „Maks Lind er w Zamku duchów”. 
ZACHĘTA: „Sza.atiska intryga”. , 
PROMIEŃ: „Zręczny muszkieter*4,
REDUTA: „Tancerka z Waldow-Baru".

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
PIERWSZA PROCESJA W PRĄDNIKU CZER­

WONYM. W  niedzielę 22 b. m. o godz. 9 rano wy­
ru 'zy  z nowego kościoła parafjalnego w; Prądniku 
Czerwonym pierwsza uroczysta procesja z Na.jśw. 
Sakramentem i przejdzie przez Prądnik Czerwony 
ze stacjam i przy czterech ołtarzach. ,— Sumę i pro­
cesję będzie celebrował ks. prałat Dr Karol Nikiel.

MUZYKA KOŚCIELNA. W nieazielę dnia 22 
b. m. w kościele św. Piotra, podczas Mszy św. 
o godz. 12 p. K. Petecki (śpiew) i  dyr. R. Hikiel 
(skrzypce) wykonają uuwnry religijne. Przy or­
ganach p. J .  llkosz-Piazza i  prof. Flasza.

SPROSTOWANIE P . DR. STAN. SALKOW- 
SKIEGO. P. dr. Sflkowski, autor „Dźwięków du- 
szy" (patrz „Głos Narodu* Nr. 129 z dnia 8 czerw­
ca b. r.) przysłał Dam list, w którym m in. zwraca 
uwagę na wymienienie przez recenzenta (j. j.) nie­
istniejącego w zbiorku tytułu wiersza „Albanja". 
R-totnie zaszła tu  pomyłka korektorska: zamiast 
.dbanja w inno być Abacja.

Pozatem cy ta t z sonetu dra Sadkowskiego p. L 
„Kobieta" (sto. 75—77) jest niezupełny. Obcięto 
go (nie z winy recenzenta 1) w niewłaśt iwem miej­
scu, urywa,jąc ciągłość zdania.

C ytat winien brzmieć: (autor mówi o kob icie): 
...Bohater z nią tremy 

Doznaje. Posłuch nierzadką 
Będzie, m m  o anatemy, ‘

(tu kończył się nasz cytat).
Zwykle u  hardych okazją,
Śiępm kobietę spostrzeż^

Niemowa przemówi, głuchy 
Usłyszy, ona małmazją 
Dla nieczułych będzie w mierze 
Pełnej".

Z HUMORU.
W edekind siedząc w restauracji, spoArzegł, 

że jeden z g o śd  przygląda się mu tak  natarczy­
wie^ iż to zwróciło ogólną uwagę „Gość” posu­
nął swoją natarczywość do tego stopnia, że przy­
bliżywszy się do Wedekinda., zapytał, gdzie się 
znaj luje wychodek. Zachowując spokój Anglika, 
odpowiedział Wedekind: „W małym korytarzu
w tyle na prawo, znajdują się małe, wąskie 
drzwi. Chociaż na nich znajduje się napis „Dla 
Panów", mimo to meże Pan tam  także wejść”,

$
Hrabia X do bankiera F.: „Pan zapewne bę­

dzie zdumiony, jeżeli ja, nie znając Pana wcale, 
mimo to ulegając chwilow ej koni sczności, popro­
szę Pana o pożyczenie mi 3000 marek*’.

Bankier F.: „Panie hrabio! Pan będzie jeszcze 
więcej zdumiony, jeżeli ja  Panu powiem, że Pana 
znam :i że Panu pożyczę żądaną sumę*'. „

■
*

He też kieliszków wypiłeś, mój mężulku
— Ani j°duego.
5—' Przecież chwiejesz się na nogach
—  Powtarzam, że and jednego kieliszka, bo 

dziś przy sobocie podają wódirę tylko w fili­
żankach.

Ruch w ydaw niczy.
„RUCH PRA^*NICZY I  EKONOMICZNY"

Wyszedł z  druku Ł-ci zeszyt za 1924 r. „Ruchu 
Prawniczego i Ekonomicznego*4, a g a n u  W ydziału 
Praw ro-akonomicŁueg o Uniwersytetu PozmaźJkie- 
gó. Na treść zeszytu składają eięr Rozprawy: 
„Teoria i p rak tyka w  prawie kam em " przez prof. 
Bukowskiego; „Bank Polski44 przez Dr Schmidta; 
Przegląd Piśmiennictwa: 32 rec,enzyj, ora* bibljo- 
grafja literatury  prawniczej i  ekonomicznej pol­
skiej i obcej: Przegląd Prawodawstwa sikart>awe- 
go (pierwsze i jedyn" systematyczno opracow ani 
za 1923 i  1924 r.), oraz kronika ustawodawcza; 
Przegląd orzecnictwa karnego J cywilnego Sądu 
Najwyższego dla wszystkich ziem polskióh; Orze­
cznictwo Najwyższego Tryounaiu Administracyj­
nego: KroniKai ekonomiczna: rolnictwo, przemysł 
i góral -two, handel, stosunki robotnicze, spółdziel­
czość; Miscellanea; Przegląd czasopism.

Prenumeratę w wysokości 10 zł rocznie pł*yj- 
m*ują wszystkie księgarnie w Polsce.

„TYGODNIK II USTiłOWANY" (nr. 23 i 24) 
zawiera między irmemi bogatą kronikę artys^wezrą 
(recenzje p. W. Ślusarskiego), ciąg dalszy 
„Moich współczesnych44 Stan. ftzy!biyszewiskiego, 
artykuł p. Stan. Sełigi o „Igrzyskach olimpijskich 
w starożytności44, liczne reprodukcje malarskie 
i in. Na wyróżnienie zasługują doskonałe zdjęcia 
z zawodów piłkarskich na Olimpjadzie paryskiej, 
oraz zwięzła kronika ostatnich zawodów między­
narodowych. Dobrzeby było uwzględnić nlecol 
obszerniej sport krajowy.

Wiadomości gospodarcze.

Pierwszy miesiąc Banku Polskiego.
Z dniem 31-go m aja zamknął Bank Połski 

pierwszy miesiąc swego istnienia. Jakkolwiek jest 
to  zbyt krótki przeciąg czasu, aby działalność 
Banku miała się wybitniej zaznaczyć, niemniej, 
ze względu na pewne momenty, k tóre odgry­
wają w naszej sytuacji finansowej wybitną rolę, 
warto zrobić krótki przegląd działalności Banku. 
Charakter jej należy rozpatrywać przedewszyst- 
kiem z punktu widzenia polityki emisyjnej i k re ­
dytowej, na drugiem dopiero miejscu stoi rozwój 
w Drzrtarżanych bilansach dekadowych takich po- 
zycyj, jak  zapasu złota i dewiz.

Okres w aluty papierowej zamknęliśmy obie-' 
giera m arek o wartości 321 ndljonów złotych 
Z dniem zaś 31 m aja reprezentuje oh wartość 
430,677.010 zł., a  mianowicie: 244,977.010 w bank­
notach Złotowych, 12.7 milj. zł. w biletach zdaw­
kowych i 173 mil jony zŁ w markach polskich.

Obieg więc powiększył się przez t«n pierwszy: 
rp~**»h«- - to Ł my o 109,6 miljopćw złotych N a re
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zulta t ten złożyły się: 1) wzrost emisji zlotowej; 
2) stopniowo wycofywanie marki.

Pierwszy bilans Banku Polskiego z 10 maja 
wykazał 111,116.880 złotych, niezależnie od obie­
gu  biletowi zdawkowych. Suma ich wyniosła 12.7 
m Jj. zł. Z dniem zaś 81 maja obieg biletów zlo­
towych podniósł się do 244,977.010, czyli w ciągu 
pierwszego miesiąca wzrósł o 133 miljonów zł.

Co się tyczy marki, to maj i czerwiec są 
ostatnimi miesiącami jej egzystencji, jako środka 
płatniczego. W  ciągu togo czavu m arka, mając, 
prawo do cyrkułówania, bywa jednak wycofywa­
na, a raczej wykupywana przez państwo według 
relacji urzędowej, t  j. 1,800.000 Mkp. za 1 zł.

Środki na ten cel znajduje państwo w nastę­
pujących funduszach:

1) W zapisanych w B. P. na. dobro skarbu 
kwotach na t. zw. „rachunku specjalnym*1 min. 
skarbu. Kwoty te  pochodzą: ze sprzedaży Ban­
kowi Polskiemu zapa-u walut j, dewiz i zapasu 
złota ze skarbu narodowego, z uznania skarbu za 
przejęcie nieruchomości i  ruchomości przez PKKP., 
oraz z uznania skarbu za odstąjpi-omy Bankowi 
zapas srebra, reprezentujący wartość biletów 
adawkowych emitowanych w pierwszej dekadzie 
maja. Suma k h  wykazana pierwszym bilansem 
Banku Polskiego wyniosła 131, mllj. 904 tya. zł.

2) W kredycie w Banku Polskim na mocy 
ark  62 sta tu tu  Banku Polskiego w wysokości 
30 miljonów złotych.

3) W całym szeregu aktywów, których zrea­
lizowanie będzie mogło być użyte do wykupna 
Siarek. j

Tu należą: a) połowa zapasu złota, będącego 
własnością skarbu. Zapas ton wynoszący 18.4 mil. 
złotych ma służyć na zabezpieczenie 8%  pożyczki 
złotej. Wobec tego jednak, zadłużenie skarbu 
z  tego tytułu wynosi tylko 9 miljonów 249 tys. 
złotych, drugich 9 mil. chce państwo użyć na cele 
.wykupu;

b) nie przejęte przez Bank Polski pożyczki 
P. K. K. P., udzielone pod zastaw towarów, z k tó­
rych realizacji spodziewa się skarb 29.9 milj. zł.

c) kredyty rembursowe iwi .wysokości 5.2 milj. 
ił-, tych;

d) należące się skarbowi od urzędników 17.9 
milj. zł. z ty tu łu  odstąpienia im portfelu akcyj 
Banku. Ogólna suma wpływów z tych źródeł 
Wyniesie 62 milj. złotych.

A teraz, ile skarb ma do wykupienia?
Obieg markowy przedstawiał w dniu 27 kwiet­

nia wartość 61.697.032 dolarów, co równało się 
okrągło 321 miljonów złotych. Do dnia 31 maja 
wycofano marek o wartości 147.8 milj. zł. tak, 
że z dniem 1 czerwca pozo taje jeszcze w obiegu 
marek na sumę okrągło 173 milj. złotych, które 
m ają być .wykupione. Na pokrycie tej kwoty .po­
siada skarb: 50 miljonów kredytu w Banku Pol­
skim, 51 miljonów 016 tys. złotych, z funduszów 
na ,'(Specjalnym rachunku* w Banku Polskim
1 wspomnianych 62 miljonów z tytułu nie zreali­
zowanych jeszcze aktywów. Razem więc 163 milj. 
0.16 tys. złotych.

Brakującą kwotę do 10 milj. zł. tna skarb uzu­
pełnić dodatkowym bilonem w tej wysokości
2  obiegiem łączy się ściśle© sprawa jego pokrycia 
W pełnowartościowych walorach.

Pod tym względem widzimy w ciągu pierwsze­
go miesiąca spadek dość znaczny. Podczas gdy 
z początkiem działalności Banku Polskiego po­
krycie w zlocie, w walutach, w wekslach, warran- 
tach i t. d. wynosiło 330%, to  z dniem 31 maja 
dochodzi ono do 157%. Cyfrowo: 244,977.010 zł. 
obiegu odpowiada 886,624.202 zł. pokrycia. Jest 
to  więc, jak z tego widać, pokrycie wyższe o 127 
.procent od przepisanego statutem , a 97% więk­
sze od pokrycia, przyjmowanego przez dyr. Banku.

Tak więc w ogólnych zarysach przedstawia 
się polityka emisyjna w ciągu pierwszego mie­
siąca. Cechuje ją  duża ostrożność; raczej obieg 
pieniężny nie dosycić, jak  przemycić, jest dewizą 
Banku. Wytłumaczeniem takiej tak tyki będą sło­
wa wicemin. Klarnera, wypowiedziane na. 06tait- 
niam posiedzeniu komisji handlowo-przemysłów ej : 

„Im więcej będziemy nasycali rynejk złoty­
mi, tem większe okaże 9ię zapotrzebowanie
walut obcych, które mogą znowu obniżyć
wartość naszego pieniądza**.

t Polityka kredytowa.
Drugą ważną dziedziną działalności Banku 

Póhkiego jest polityka kredytowa. T aktykę w bym 
kierunku ilustrują najlepiej cyfry portfelu wekslo­
wego i pozycji pożyczek, udzielonych pod nastaw. 
1 fibafla jffjłąjflciią P. K, K, R  ®nzeą Bank Rolałd,

„GŁOS NARODU-

posiadała „Polska kasa“ 110,747 020 złotych port­
felu wekslowego. Bilans zaś Banku Polskiego 
w dniu 31 ma.ja wykazuje 126,522.905 złotych 
w portfelu, a 1,801.936 w  pożyczkach pod zastaw. 
Razem więo 128,3 milj. złotych. W edług stanu 
z 10 b. m. portfel wekslowy wynosi 180,3, a dział 
pożyczek pod zastaw 4,3 milj. złotych.

Cechą więo działalności Banku ;w te j dziedzinie 
jest jaknajdalej idąca rezerwa. Tłumaczy się ona 
początkową ostrożnością, chociaż przesadzoną. 
W  związku z tem należy wymienić także fakt, iż 
podobno brak je6t również debrego m aterjału 
wekslowego, z innych pozycyj dekadowych Ban­
ku Polskiego, należy omówić zapas złota.

W dniu 31 maja. posiadał go Bank w wysoko­
ści 71.5 miljonów złotych. (10 b. m. 72 mil. zł.). 
Na ilość tę  złożył się: zapas złota wartości 50 mil., 
sprzedany Bankowi przez państwo ze skarbu 
narodowego, oraz subskrypcja w złocie na Bank 
Polski. Z tego źródła uzyskał Bank Polski 19.5, 
sam skarb wpłacił 17.9 miljonów złotych. Reszta: 
zapasu pochodzi z zakupu na rynku pieniężnym. 
Fozatem należy wspomnieć o kapitale zakłado­
wym, którego zadeklarowanych- 100,000.000 zł. 
jest już pokryje 82% . M.

TERMIN PŁATNOŚCI PODATKU MAJĄTKO­
WEGO W R. 1924 odroczyło Ministerstwo skar­
bu do 1 stycznia 1926 tylko dla tych właścicieli
ni (ruchomości miejskich, do których stosuje się 
ustaw a o ochronie lokatorów, a których jedynem 
źródłem dochodu są  nieruchomości, względnie 
uposażenia służbowe, praca najemna lub emetry- 
t u ‘a. Ulga ta  nie dotyczy jednak tych, którzy 
nabyli nieruchomości po dniu 1 stycznia. Podań 
w tej sprawie wnosić nie potrzeba, gdyż upra­
wnionych do korzystania z tej ulgi tut. Izba skar­
bowa zawiadomi o tem urzędow a
“ o s z a c o w a n i e  p r z e d s i ę b i o r s t w  w  zwią­
zku z obowiązkiem bilansowania w  złotych od­
bywać się ma według rozporządzenia wykonaw­
czego do odnośnej nstawy, według następujących 
norm: W szystkie przedmioty m ajątkowe należy,
szacować na dzień sporządzenia bilansu w złotych. 
Należy stosować się przy teou do zwyczajów ku­
pieckich z pewnemi ogrcniczeanami, które pole­
gają na  ustaleniu pewnej nieprzekraczalnej gra­
nicy. Za tak ą  uchodzi cena nabycia, względnie 
kogzt produkcji przeliczony na złote. Szacowanie 
poniżej wartości rynkowej lub kosztu nabycia nie 
jest dozwolone. Projektowane rozporządzenie wy­
konawcze przewiduje ułatwiania w sposobie księ­
gowania dla tych przedsiębiorstw, które bilans 
otwarcia, w złotych sporządzą na początek b. r. 
operacyjnego, a księgować będą od początku 
tego roku w markach polskich. Odnośna ustawa 
wchodzi w najbliższych dniach w iyicie.

CŁO IMPORTOWE NA OBUWIE zagraniczne 
będz.ie znacznie obniżane, Obecnie wynosi ono 
1Ó7 fr. zł. od 100 kg. Celem tej ulgi jest chęć 
sprowadzenia zniżki cen obuwia wogóle. Jest bo­
wiem znanem, że ceny obu wda krajowego stosują 
się do cen towaru zagranicznego, chociaż nie ma 
pot emu podstawy.

WYKUP POLSKIEGO PRZEMYSŁU ZAPAŁ­
CZANEGO? W  kołach przemysłowych łódzkich 
obiegają pogłoski, że Światowy trust szwedzki 
przemysłu zapałczanego przystępuje do wykupna 
wszystkich naszych fabryk zapałek. W pierwszym 
rzędzie przystępują Szwedzi do wykupna fabryk 
zrzeszonych, a  następnie m ają podjąć pertrak ta­
cje z fabrykami pozostającemi poza Syndykatem. 
Wiedomość tę  podajemy na  odpowiedzialność 
,.Głosu Polskiego’* w Łodzi.

ZESTAWIENIE DOCHODÓW I  ROZCHO­
DÓW budżetowych za maj wykazuje: dochody 
zwyczajne 102 miljony, wydatki 87.8 miljonów 
złotych. T a  zwyżka, oraz wpływy z dochodów 
nadzwyczajnych pozwoliły na pokrycie wydatków 
nadzwyczajnych, głównie inwestycyjnych na Mi­
nisterstwo spraw wojskowych 8.8 miljonów, re­
form rolnych 1.2, koleje żelazne 8 miljonów. Poró­
wnanie dochodów i wydatków zwraca uwagę na 
poprawę gospodarki poczt i telegrafów, które za­
miast preliminowanych 6.8, osiągnęły dochód 7.8 
miljonów złotych'.

MINISTERSTWO SKARBU przystąpiło już do 
opracowania budżetu na  Tok 1925.

PIERWSZE UPRAWNIENIE NA ZASADZIE 
USTAWY ELEKTRYCZNEJ uzyskała Spółka 
akie, elektrowni okręgowej w Proszkowej, Upra­
wnienie rozciąga się na la t  40, poczem państwo 
będzie miało praw a wrkuriiń ęą łk o ^ trr  B&klad 

jri<& tiy!szn c& / l
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Wspomniana Spółka przystępuje do rozbudowy 
elektrowni w Pruszkowie, k tóra  będzio zasilała 
prądem gminy podwarszawskie.

. ~  —  * - . 7
SPĘD BYDŁA. W  czasie od 15 do 21 b. m. 

spędzono na targowicę miejską w Krakowie: bu- 
haji 87 (płacono za 1 kg. żywej wagi 0.65— 1.00), 
wołów 83 (0.55 i pół do 0.97), krów 520 (0.63-? 
0.97), jałówek 260 (0.57 i pół do 0.94 i pół), cie­
ląt 598 (0.55 i pół do 0.94 i pół), świń 947 (0.87-s 
0.94 i pół). Za 1 kg. bitej wagi 1.16—1.44. Na 
konsumpcję Krakowa zużyto 2008 sztuk, dla in­
nych gmin 467, niesprzedanc 12 sztuk. bydła i 11 
świń. Na targu  hodowlanym było 157 prosiąt., 
z poprzedniego tygodnia pozostało 12 sztuk bydła,

GIEŁDA PIENIĘŻNA W WARSZAWIE* 
W aluty. Dolary 5.18 i pół, frank sziwiajc. 92.01. 
Czeki. Belgja 24.22, Holandja 194.20, Londyn 

22.51—22.48, Nowy Jork  5.18 i pół, Paryż 28, Pra­
ga 15.30, Szwajcarja 92.01, .Wiedeń 7.32 i pół, 
Włochy 22.80. I >;■" 1 **>• * " ' ■ i '

Papiery państwowe. Miljonówka C.53—0.54, 
pożyczka złota 7.10—7.20, bony złoto 0.75—0.77—, 
0.76, pożyczka dolarowa 2.60—2.65.

Listy zastawne. 4 i pół proc. listy zastawną 
ziemskie przedwojenne 17.75—16.50. .

7 '  GIEŁDA W ZURYCHU.
Zamknięcie giełdy. Holandja 211.00, Nowy Jork  

563 i pół, Londyn 24.43, Paryż 30.50, Medjolan 
24.32, P raga 16.65, Budapeszt 00066, Bukareszt 
2.50, Białogród 6.70, Sofia 4.07, Warszawa f—,  
Wiedeń 00079 i trzy ósme.

Nadesłane.

Rzadka sposobność!
W ysprzedaż Obuwia

wysortowanego 908 
— po eonach bardzo niskich = z
która się odbędzie od 23-27 b. m. w  Firmie

W .  K A P E R 1  Filia  św. To m a sza  Nr. 29.
Zaznaczam, że obuwie jest bardzo soli­

dne, pierwszej jakości, tylko mniej modne.

Pierwsza małopolska fabr j ka
zwierciade} i szlifiernia szkła

Spółka z ogr. odp.
Poleaa: lustra I Szyby szlifowane do mebli, lustra w ram­
kach niklowanych i patentowe na deszczułkach, szyby 

i lustra w każdej wielkości na składzie.
Zamówienia przyjmuje biuro fabryki:

Kraków, ulica Grodzka L  60 i. p.
Telefon Ni. 4078, Fabr. 4226. 840

Firanki, Portiery, 
Koce na fóika s

Wielki wybór bielizny
damskie!, płócien, ręczni­
ków i bielizny stołowej.

= = = = =  poleca Jak najtaniej = = = = =

KAROL JAROSZ
KRAKÓW. Floriańska I. 35.
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£ Popis rkoiy śpiewu prof, Bursy

przesunął na estradzie Starego Teafsu dosyć licz­
ny zastęp uczniów początkuiących i  zaawansowa­
nych. Talentów wybitnych nie posłyszeliśmy, prze* 
ważnie obracaliśmy się w  sferze głosów niedu­
żych, chód tu  ! ówdzie miłych co do brzmienia, 
ti n iejednokrotne o rozległej skali.

Oceniając wyniki pracy pedagogicznej prof. 
Bursy, zwrócić należy w  pierwszym rzędzie uwagę 
na impostację głosów i ugruntowanie emisji. Obser­
wowana przy każdym uczniu czy uozem /ey nie­
jednolitość fali oddechowej, powodująca silne tre- 
molo, wskazuje, że technika rytmiczna nie znala­
zła należytego zrozumienia i  zastosowania. Błąd 
ten wywołać musiał w konsekwencji dalsze uster­
ki, jakoto niemożliwość właściwego odarcia to­
nów, trudność wyzyskania akustyki organicznej, 
przyćmienie głosu i uwięzienie go przy nasadzie 
gardłowej lub nosowej. Dlatego też wszystkie 
glosy nosiły na sobie piętno przytłumienia, brak 
im, był wyraźny tych szlachetnych dźwięków, 
barw i odcieni, jakie niesie ze sobą właściwa Impo-1

stacja, zdobyta' u znawców włoskich metoid. ?
Zasadnicza w ada nieumiejętnego oddechu za­

znaczyła się dalej na zupełnym braku techniki 
modułacyjnej. Nie posłyszeliśmy ani jednego pia­
na, daremnie wyczekiwaliśmy tych  subtelnych 
przejść i wibracji, k tóre głosy, naw et nłewiolkie, 
przyoblekają w ministerną szatę artyzmu śpiewa­
czego Trzeba się było zadowolić chwytaniem „gó- 
r " “ silą oddechu, dzieliliśmy z u ra re m  obawę wy­
trzymałości, ucinaliśmy głos wstrząśnieripm głowy, 
by znowu odbyć ten sam proces przy tonach ni­
skich.

Popis szkoły .prof Bursy ukazał nam z pośród 
mężczyzn szczególniej dwa ładno m aterjały gło­
sowe, żartugujące na  dalsze a  umiejętno kształ­
cenie. Mam tu  na  myśli p. Salawę, barytona i p. 
Kruszewskiego, basa. Pierwszy, obdarzony silnym 
I rozległym oiganem wokalnym1, o miłern brzmie­
niu, drugi rozporządza potężnym basem, równi? 
O ujmującym dźwięku; głosy już Z natury nieźle 
postawione. Z pośród pań wyróżnić należy pp. 
Miszkówuę i Saganiahównę. A kt HI. opery Min- 
hcim era:||,M ściciel” wypadł w śpiewach chóral­
nych dobrze. sl. I

F R A S Z K I .
Sm utk są  różne — tak,   różne «ą smutki,
życie ma nasze uśmiech niezatudki — —  __ 
różne są smutki.-.

Żale się leją w wanny, jak fontanny — '* 
brzydkie i ładne trafiają się panny — —  —. 
byt nieustanny...

Śmiech różnorodnie wybucha w kaskady U . -4P— 
życie jest czasem jako księżyc blady...
I najcudniejsze więdną przecież maje 
na rogach ulic przystają tramwaje...
— co chwila kończy się coś i zaczyna —■ 
być albo nie być? — lepiej iść do k in a _______ .

Życie jest nasze jak manekin, 
co na sprężynie chodzi — . ..
chciałbym zobaczyć Krym i Pekin, 
a także przemysł w Łodzi.

Smutki są różne   tak, — rćżne są smutki,
życie ma nasze uśmiech niezabudki __ —. 
różno są smutki... ?

Jerzy Ronard Bujańsld,

Geny ogłoszeń w złotych polskich oblicza się po urzędowym kursie złotego, podanym codziennie w „Monitorze Polskim*
■ za t wiers? milimetrowy

Z w y k łe .......................  10 gr.
Nekrologi .  . . ’ .  . . 2 0  ,

Po kromce .......................30 gr. 1
Na 1 stronie . . . . .  40 „ j  
Drobna od s'owa . . .  7 „ 1

Ukłed tabelaryczny 80 %  drożej 
zamiejscowe . . , ' 1 0  %  „

1 ilp. — 1 ,8 0 0 . 0 0 0  M p .
Ii

Ceny powyższa ooowifzuję od dnia zmiany w nagłówku. Za terminowa zamieszczenia ogłoszeń adm inistracja nie odpowiada.

Za d z ia £  o g ło s z e ń  J fe d a k c ia  n ie  o d p o w ia d a .

poleca Fabryka świec
I-OLIBANUM Antoni Rothe

K r a k ó w . 465

Fabjb pieefiw tatlowjiii i wpMw ciranraycl
Józefa Malczyka (dawn. J. Ghmialowca) 

w Jaśle, Woj. Krakowskie
Stacja, poczta i telegraf w miejscu. Ma zaszczyt za 
wiadomić P. T. Odbiorców, żc po cenach najniższych 
sprzeda wagonowo do natychmiastowej dostawy Piece 
i buchnie kaflowe w różnych kolorach i deseniach, 

Cegły i płyty piekarskie szamotowe. 897
Dla P' T ,  O db iorców  hurtow ych za wysokim  opustem

Na żądanie oferty.

A A A A A A A A A Ą a m A A  m A A ; A A A A A A A A Ą Ą f l Ą

„ S Z A T N I A '  , 5 .
Dom tekstylno-sportowy

KRAKÓW, ulica Sławkowska 14.
Poleca na obecny sezon wełny, pólwołny 
na suknie damskie, płótna białe i kolo­
rowe, wełny na ubrania męskie w naj­
lepszej jakości po nader niskich cenach.
Przybory dla Skautów, Fotbalu, 

Sportu, Turystyki i t. p.
Ceny niskie. 437 Towar doborowy.

T a p e t y  w najnowszych wzorach

!N ki parafjalne, druki gospodarcze 
Dzienniki amerykański?, kwitarjusze 
Książeczki do nabożeństwa wyborze. 

Obrazy oryginalne ■ ===  flaprndukcie
753p e lto

Z. K U T R Z E B A
K R A K Ó W , n i. W lś ln a  11.

A

F . L U B A W S K I  E S
R ę k a w ic zk i s k ó r k o w e , 
tryk o to w e  a pończochy.

Wyroby skórkowa.
szachownice. Domina. — Wykonują: bilnty wi­
zytowe, zawiadomienia ślubna i wszelkio druki.

Skład papieru i galantcryi 474

M ic h a ł  S ł o m i a n y
KRAKÓW — ulica Sławkowska 1. 24.

k ;l  a  d , k K  R , / ^ y y  r ę  ę

Urri w spłatach miesięcznych

M A  iZTA" PRACOWNIA
^ Z Y l i r .  JL i i  różańców i szkaolerzy

Towarzystwa popierania przemysłu kobiecego oraz
składnica i wyrób szat liturgicznych,
biretów , chorągw i, baldachim ów , obrazów  o le jnych  l tp> 

Restaurowanie starych anaratów  kościelnych .

K r a k ó w ,  ulica św. Jana L, 24.
Ceny umiarkowane. 970

poleca Skład papieru i galantcrjlPapiery listowe —  pocztówki _ ,
artystyczne —  albumy —  ramki S ł O D l l R l i y
Pgrtfejl — karty do gry S ta Pa Kraków, ul. S ław kow ska L. 24 — _ ■■■

J A M  M O I M  A l f  B S ełS za ie  wsze lka —  a a r n S t y r y  sto łow e —  g j j t n a  
•  l* Ł ' ^ 1 \  * * baw ełniane — zefiry — skarpetk i —
KRAKÓW, Fiorjańska 4. (P0d różą} pończochy — rękaw iczki — ko lo ratk i — ko łn ierze

solidnie i k o n k u r e n c y j n i e  1 nainow sze k raw aty .



yGIJlF* NARODU*1 iNr. 140.

1 *

JAN SIEKIERSKI Wykwintne m aterjały wełniane na suknie 
kustjumy —  płaszcze —  ubrania męskie

p o l f c a  i kowerkoty impregnowane. —  Krepy na 
KRAKÓW, ul. Floriańska 30. II p. smokingi i sutanny. 79S

n a p r z e c iw  d o m u  M a te jk i = r—-■,. -  Ceny konkurencyjne fabryczne. = = =  Geny konkurencyjne fabryczne.

Alfred MACHNICKI Polsta p o  cenach nalniiszych
Obrazki I. Komunji św. różańce kokowe i he­
banowe we wszystkich grubościach, krzyże 

Kraków, ulica Mikołajska L . 5. do nabożeństwa, medaliki, krzyżyki' i t? p.

Uk
SPR ZED A Z SKOR

ANTONIEGO MARKIEWICZA*
obecnie

S Z Y M O N  G I B E K
w KRAKOWIE, ul. ów. Krzyia L. 7.

POLECA • 623

s k ó r y  wierzchnie i pode?zw3we,
introligatorskie, rymarskie i  taDicerskie, w dużym wyDorze, or&z 
narzędzia sze.Ybkie i  przybory sportowe, ao obuwia, gumy, prawidełka 

sznurowadła, pasta i t. d.

P P  N a u c z y c ie lk i  pra- 
i i .  gnące uczęszczać na 
6-ciotygodniowe k u r  s a 
kwalifikacyjne Iw Krako­
wie, znajdą cale umiesz­
czenie w Ochronce V. u l1. 
Szujskiego i. w Krakowie.

8i7

Staruszek
em eryt niezdolny ao pra 
cy z poftudu ciężkiej p ie r­
siowej ch oroby u p r a s z a  
o łaskawe wsparcie. Datni 
przyjmuje Administracja 
„GOSU NAHOOU“ p o i 

„EMERy s k  _

P rzybory rybołówcze 
żyłki, haczyki, Satur­

ny, muszki, przj pony, kiie 
muchov s i obrotkowe po­
leca Wiktor W anderer, 
Kraków, Szewska21. 750

Is tn ie je  p rze szło  100 lat.

Ceny najniższe!

OOLEWARNIA

D Z W P S D W
-  KAROL#

S C H W A B E G O
w Białej Małopolska

Polepa dzwony w dowolnych 
wielkościach i łonach o nie­
doścignionej jakości mater- 
[ału, czystości głosu i har- 
monji tek pojedynczych dzwo­

nów jak i zespołów. 
Przelewa pęknięte, przemon- 
tówuje stare systemy na no­
we, dostraja nowe dzwony 
pod gwarancję ozystej har 
moniji do Już istniejących

Warunki spłaty dogodne!

XSIP<3I HANOLOWS
Registratory, kałamarze ozdobne i biurowa oraz 

wszslkie przyhory kancelaryjne i szkolne 
—— poleca s k le i  papieru 1 g a la n tery l----

M tch&l S ł o m ia n y
KRAKÓW — ulica Sławkowska 1. 24.

®
®
©
@

®

®
@

PR Z Y JM Ę
kilka szkolnych panienek
n o  s t - n e l f j  z  c a l e m  t i t r z y n r a -  
n i e m  n a  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h  

w a r a m t u ł c f t .
= =  O pieka  z a p e w n io n a . ==—

Bliższa wiadomość

w Ochronce, Kraków, Szujskiego 4.
B18

®
®
®
®
©
®
®
®

NAJSTARSZY SKŁAD

FORTEPIANÓW i PIANIN
Z. RABA KAST.

KRAKÓW, ul, św. Anny 3 . Tal. 465.
518 poleca
pierwszorzędne instrumente. Rok i » .

S. A.
Kraków, ul. Sławkowska 1.

oferuje po bardzo niskich cenacii

W E Ł N Ę  D R Z E W N Ą
w różnych grubościach i długościach do opa­

kowania jaj, szkła, naczyń i t  d.

P O S A D Z K Ę  D ĘB O W A
piór i wpust. 910

Je ś l i Wielebne Duchowieństwo
jjchce mieć artystyczne aparata liturgiczne

w swoich Ko£clolacłi 
namm* niech się uda tylko do firm y shbhi

f ,  Kopaczyóski i S ka

; Kraków, ul Bracka 2.
(Pracownia dla .iI.ilI koSeielneji 

P o s ia d a m y  n a  s k ła d z i e :  MOKSFRANCJE srebrna i metalo­
wa. » “ lelichy. •  Szaty litjfg iczna . ■ Adamaszki. •  Feretrony  

<4! Prosimy żądać kosztory sów luh zwiedzie nasz zakład. >
BHEBES3B

=  R O K  ZA ŁO ŻENIA  1 8 0 8
N A JST A R SZ A  FIRMA W POLSCE

ODLEWNIA DZWONOW
Braci K 1CZYNSKICH

w Kałuszu, ul. Cmentarna. Tel. Nr 29. 
i w Przemyślu, ul. Krasinskiego 83. Tel. Nr 103.

O d z n a c zo n a  z ło ty m i  m e d a la m i  i d y p lo m a m i  n a  w y s t a w a d i  k r a jo w y c l i  
i z a i r a n i c z n y c l i .

Dostarcza dzwony harmonijno, Jako też po|e- 
dyrii ze z metalu pierwszej jakości na Jak naj­
dogodniejszych warunkach.

Posiada stale na składach wielka ilość dzwonów gotow/ch o rozmaitej wadze i tonach 
Również przyjm uje Firma stare pęknięte dzwony do przatopienia.

Przy zaoytar. zioh uprasza się dokładnie adresować

Wydawca; za „Gjtoe Sarthiu* Spółka Wydawnicza % ogran. odpowiedz. Ł. H o l o k c a .  —< Redaktor naczelny, i odpow. Jan M a t y a s i k ,
.Drukarnia „Głosu Narodn.'* W IL-akowie jx>J zarządem Romana Ferka.


